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Frzedpłata wynosi :  

w K ra k o w ie :

m i e s i ę c z n i c  fl z łr . ,  k w a r t a l n i e  »  z łr  , 
p ó ł r o c z n i e  G  z.łr., r o c z n i e  f i #  z r.

Z a  o d n o s z e n i e  d o  d o m u  d o l i c z a  s ię  
15 cn t .  m i e s i ę c z n i e .

Na prowincji  i w całej monarchjr
Austro-Węgierskiej:

m i e s i ę c z n i e  fl złr . S A S  k w a r t a l n i e  
4  z łr . ,  p ó ł r o c z n i e  8  z lr  , r o c z n i e  f l f c  z ł .

N u m e r  p o j e d y ń c z y  G  c n t
wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Z a  w i ę r s z  p e t i t o w y ,  lu t .  j e g o  m ie i -a  e,  
za  p i e r w s z y  r a z  A G  c e n t ó w ,  za n a s t ę 
p n e  p o  5  c e n t ó w .  —  D r o b n e  o g ł o s z e 
n ia  z w y k ł y m  d r u k i e m  p o  4 c n t .  o d  
w y r a z u ,  t ł u s t y m  d r u k i e m  p o  5  c n t .  o d  
w y r a z u .  M i n i m u m  c e n y  d r o b n y c h  o g ł o  
szcij 4 5  cnt. ..Nadesłane1,1 4 0  cnt 

o d  w i e r s z a .

A d r e s  d la  t e l e g r a m ó w :

! , i \  l  —  K R A K O M .
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA :  u l i c a  S z e w s k a  3NT r. 7, X. p ię tr o .

wego na drzewo austrjack ie w państw ie 
n iem ieckiem , mają dziś większy odbyt w 
N iem czech , niż dawniej. W ywóz ten 
zw iększył się , cło jednak  niemieckie spo
wodowało odpowiedni spadek ceny drze- 
wa. D aje ai§ więc dotkliw ie uczuwac 
producentom  naszego k ra ju , a jedyn ie 
obniżenie tego c ła , m ogłoby eksport ten 
rzeczywiście podnieść.

P rzechodząc z kolei do omówienia eks
portu płodów  przemysłu rolniczego, zw ró
cił W ydział krajowy uwagę rz ą d u , że o 
becnie słaby tylko je s t ekspo rt krajowego 
sp iry tu su  do Szwajcarji i przez T rje s t o 
dalszych państw , » że środkiem  wzmoże
nia ekspo rtu  tego p roduk tu , jedynego 
przem ysłu rolniczego w naszym  k u ju ,  a 
zarazem  środkiem  wzmocnienia produkcji 
gorzelniczej, byłoby z jednej strony oJpo
więdnie zastrzeżenie interesu tej g" ł 21 
p ro d u k c ji naszego kraju  w trak ta tach  z 
ościennem i p a s tw a m i.

Co do eksportu piwa po za granice 
m onarchji, 3ądzi W ydział krajow y, że b y 
łoby w skazanem  w prow adzenie odpow ie
dniej resty tucji p o d a tk u , odeń opłaca
nego

Co do wywozu bydlaki o g a teg o , trzody 
chlew nej, owiec i mięsa, podnosi W ydział 
krajow y, iż wywóz ten uniemożliwiony 

w arunaiem  n,e Jes t ,°bećnie polityką państw a niemieckie-
rolniczego pod żaany ^  8farałsi go, k tóre, pod pozorem zawleczenia zara-
poświęcał, pr- Jews^ Hm(j0V ; ŚCiiiłe wyk0.  j ZD  staw ia na każdym kroku zapory jego
o stałe utrzym anie w ^  weteryDarsko- | r °zwojowi. W ydział krajow y podnosi, że
nam e obecnych dla ochro i stan  tak i m ógłby zgubnie w płynąć na
policy jnych , ustanów razv bydlęcej z R U-  i ekspo rt bydła i trzody z k raju  naszego,
przed zawleczeniem z 7 gdyby r z ą d , przy zawarciu trak ta tów  z
m unji. q • W ydziałow i krajo- i ^ u m u .iją  i R osją, chciał poświęcić in ere-

N adto  polecił ocjm  7 f &a ro lnictw a i przem ysłu ro ln iczeg j kraju
w em u: , . r 8tarań  ku przepro- ‘ ’ na uchylenie obecnie obowiązujących

1. A żeby przy y vmjenionyeh żądań i Przepisów , ustanow ionych dla ochrony 
wadzeniu pewyżei T znawców, wnosił Rrze“  zawleczeniem zarazy bydlęcej z
po zasiągnięciu zaan refort£)v cj0wej R um unji i Rosji się zgodził. W interesie
w poszczególnych sta  j  ̂ k ra ju  wskazane je st wyjednanie wolnego
przedstaw ienia dc, nsą u rokowanja z i wywozu bydła do Niem iec i zachowanie

2. Ażeby KrakoWa, celem za- dzi®>ejszych zarządzeń w eterynarsko-poli-
dem i gm iną tra lnej na bydło Cv,nwnh *  ------- ™Hviskiei i rum uń
łożenia targowicy cen 7
tudzież nierogacizn? nnW alv

W  załatwieniu wniosków posłów: W łodz. 
nr akow skiego i Roseustocka powziął Sejm 
“ £ i .  29 listopada 1890 u ch w .-

' ' ' , ' I S r w m i  = » i , V  “ y j  d o -
we ' szczególną opieką otoczył płody kra- 
wej, szczeg leśnictwa i przem ysłu rol-
d r a g o 0 n lchr>niąc je w szczególności od 
konkurencji, zwłaszcza rosyjskiej, rum uń
s k ie j7  zamorskiej i zabezpieczając im  przez
to  zb y t  na t a r g a c h  wewnętrznych m onar-

d , jj T e S ; c k w ? ^ ^ ' 1■

S r c i , , W .

wego 2 m i n i a ,* ,
me wyjątkowych ceł1 , U  0 za śdh*bydla 
leśnictw a)przem yśla j  K dowóz n&
galicyjskiego wyjednał y
ta rg i niemieckie. zawarcia trak ta tu  z
R um untą TnteTesów rolnictwa i przemysłu 
rolniczego pod *ad“| t o  J®“  "?«

  —  i-----
cy jn y ch ' na granicy rosyjskiej i rum uń- 
skiej.

Co do k w estji, zaleconej przez Sejm, 
ustanowienia targowicy centralnej na by
dło , nierogacizDę w K iak ow ie , odni." i 
się W ydział krajow y do prezydenta m 

: w nowyższycn rezuiuujacn, zwia- b ra k o w a  ż wezwaniem przedłożenia wa-
„ W chwali tak  doniosłej, ja k ą  je s t za- f u“ kLów > P«d kt0rem i m ' K r?kowa

SZCZ1  nowych trak ta tów  handlowo-cło- i ¥ < %  gotow ą przystąpić do zorgamzowa- 
Warl  a to  ?em v ęcej, że kraj nasz, jako  j rzeczonego targu  i jak ie  ofiary m ogła- 
wy  -..loiczy, nie mając rozw inie- } 7  na założenie go pome c.

w j k o n * ? W -  - hw a,.V
D o a t a n o w ił  W ydział krajowy, ja k  donosi 
DAennilc Polski, zwrócić uwagę rżądu na 
ważność dla naszego kraju spraw y, p o d 
niesionej w powyższych rezolucjach, zwla-

przeważnie rolniczy, nie mając rozw inie- }
tych innych gałęzi p rodukcji, ja k  tylko |  _ --------------
rolniczą, różni się pod tym  względem wy- .
bitnie od innych krajów  m onarchji. ! B ia ła  d . 1 stycznia.

W ydział krajow y w poparciu  powyż- nipd„iple dnia 4  b. m. wielki za-
szycb rezolucyj podniósł, że unorm owane 8notkJ  katolickie Stow arzyszenie
dotychczasowem i trak ta tam i haudlowo- Czel^dn|. L  u w tjja}ej ,  albowiem ks. p ra- 
clowemi stosunki eksportu  płodów gospo- ja( . .  odbyw czy w tym  anm
darstw® rolnego i leśneg i naszegoi kraju  ^  z Kóz< gdzie baw ił k ilka dni
przedstaw iają się w Ogólnych flarysach i ^  ^ C zecza, marszałka Rady
co do głównych rodzajów  płodów k ra -  bial8kiej) przybył do Białej i od-
;u naszego n iekorzystn ie ; nie uw zgęam o wjedziJ .()SDodę wspomnianego Stowarzy- 

’ • 'l   “-    R “   .  M in i. ŚDie
j Lł O -  7 , •
no bowiem w należytym  stopni u , g °  e 
k oDOmicznych potrzeb i właściwości, wy
nikających zarówno z położenia geografi
cznego k ra ju , ja k  z jego stosunk w ko 
m unikacyjnych, wreszcie z jego gospo ar- 
czego stanow iska w szeregu kraj w, w 
skład m onarchji wchodzących.

P o lityka clowa państw  ościennych, za
równo jak  i dalszych, zachodnio europej
skich, a mianowicie Niem iec i F ran cji z 
jednej, a Rosji z drugiej strony, wewnątrz
zaś m onarchji konkurencja W ęg ie r, k tó re
m aja na usługi swej _ produkcji politykę 
koleiową, oto wyniki, k tóre -  zdaniem 
W ydziału krajowego — ograniczyły eks- 
nort galicyjskich płodów rolniczych i 
przem ysłu rolniczego po za ,g ran ice  mo 
narchji do bardzo nieznacznych rozm ia
rów, a i na targach wewnątrz m onarchji 
u trudn iły  ich zbyt bardzo znacznie. Spo
wodowało to znaczny spadek cen yc 
płodów w k ra ju , a jakkolw iek w prow a
dzone od r. 1882 dw ukrotne podniesienie 
ceł w ckodow ych, w pewnej mierzei po- 
w strzym ało dalszą tendencję do obniżenia 
się cen, to jednak  środek  ten okazały się 
zby t m ało skutecznym , zwłaszcza, ze jego 
wprowadzeniu nie tow arzyszyła odpow ie
dnia po lityka taryfow a kolei żelaznych, 
któraby odpow iadała interesom  produkcji j
1_— cin 4- 1_> 1 . 1 I .  I ̂  O i rw O

szenia. Szanownego gościa pow itano Spie 
wem. Potem  ks. p ra ła t wobec z g M g -  
dzonych k ilkuset o só b , między którem i 
było k im u księży także pozamiejocowych 
i wiele dam  z klasy urzędniczej, nna
bardw  zajmujący w ykład o p r z y c ^ a c h
sposobie połączenia się L itw y z Po|sKą, 
korzyściach tego związku i l o s i e M  
rodów. Mówca za n ac zy ł, z& ro is a a  
wieku X V  była silną i po tężną , bo o-
pierala się i »stata na 0 vu silny?, 
g ac h “ t i na rolnictw ie i przemyśle, 
zbożem  żywiła E u ropę i przyodziewa a ^  
w snkno własnego wyrobu i t. a . y  *  
cnie chrom ają obie nogi; wza) { 
można rolnictw o krajow e i przem ysł pr 
pracę wytrwałą i oszczędność.

W ykład ten trw ał przeszło godzinę 
przykuw ał do osoby nówcy uwagę słu 
chaczów tak  treścią, ja k  formą, żywił u- 
m ysł ; gerce szlachetuem i obrazam i z 
przeszłości wlewał do duszy h a rt i zapał 
d °  pracv 'ip fc  tedy dziwnego, że po wy- 
kladzie zagrzmiały ok lask i, poczem prezes 
S tow arzyszenia, ks. Ł ., wyraził w imieniu 
w8zystk ;ck słuchaczów czcigodnemu m ów
cy podziękowanie i prosił o częste od
wiedzanie S tow aizyszenia, na cc ks. p ra 
ła t się zgodził.

9u.auy oapow iauaia interesom  |jiuuu ..UJ. •, P o  wy Kładzie ks. C ho tkow sk iego , od- 
raju tudzież, że środek ten pociągnął za było się sceniczne przedstaw ienie „Szopki
>bą bardzo znaczne podniesienie ceł od B etlejem skieja w a k ta c h , układu pre- 
.y-° przem ysłowych.  ̂ zesa S tow arzyszenia, ku wielkiemu zado-

W obec tego, eksport krajow ych produ- wolenin zacnego gościa i całego zgrom a-
tów ogranicza się do niewielkich lości dzenia.
boża, wywożonego do Saksonji i Szw aj- G rom ki okrzyk :  »niech żyje ks. pra-
arji; “ z krajow  austrjackiej m onarchji }at P  podniósł się przy opuszczaniu go-
abywają -ooże galicyjskie Czechy, M o- sp0dy Stowarzyszenia Przez ks< C hotkow -
awa i ®‘̂ zk skiego, k tóry  udał się na plebanją w Bia

W ywóz p P d ó w  galicyjskich do po- lej, na „herbatkę" podaną d la k ilkunastu  
i yższych kraj w m onarchji austro - węgier- osób. 
kiej, o°raz skuteczniejszą kod-

KURJER l w o w s k i .

e,ej, uau*‘ . aKuteczmeiszą kon-
urencję p/od^w w ęgierskich, a w alka ta , 
rzy rŁjjonalm e Pr°w adzonej polityce 
olejowej rządu węgierskiego, grozi p ro- 
ukcji naszego kraju  klęską. Ju ż  dziś * Na ręce P- Syroczyńskiego inżyniera
iączne wyroby w ęgierskie odniosły nad górniczego W y d z ia łu  krajowego, nadeszły 
aszemi zwycięztwo# * Lwowa dyplomy nagród, otrzym anych

W ywóz nasion strączkow ych do N ie- na wystawie międzynarodowej 1889 w P a- 
iie c , m ógłby się bardzo korzystn ie dla ’ r y ż u ’’oraz pamiątkowe medale, 
rajowej produkcji rozw inąć, —  p rod u k ta Bardzo pięknie wykonane dyplomy przed

palni wosku ziemnego w Borysławiu; sre
brne medale otrzym ali: dysty łarn ia wosku 
ziemnego w Drohobyczu pp. G adtenberga, 
Lanterbacha, Goldhatnmera i Spv W age- 
manna i Sp., dysty larnie nafty pp. Auama 
Skrzyńskiego, Fibicha i S taw iarskiego w 
Libuszy; S tanisław a Szczepanowskiego w 
Peczym żynie, oraz dyrek tor kopalni p. Su- 
szycki. W ystawcom zamieszkałym we Lwo
wie zostały już dyplomy doręczone; dla
wystawców zamieszkałych na prowincji prze 
słał p. Syroczyński dyplomy W ydziałowi 
krajowego Tow arzystw a naftowego w G or
licach.

* Z gmachów Tow arzystw , których ś. p. 
prof. dr. Tomasz Stanecki był członkiem 
honorowym, powiewają żałobne chorągwie. 
Pogrzeb odbędzie się dziś, w socotę, o g 3 
popołudniu. i

* Dnia 7 b. m. zm arł tu ta j ś. p. .Tan
Batycki, nauczyciel przy seminarjum mę- ' 
skiem.

* P rezydent m. Lwowa p. Mochnacki,
po powrocie z Krakowa, objął urzędo
wanie.

* Dr. Jan  Czaykowski, adw okat k ra jo 
wy, złożył na ręce p. Namiestnikowej kw o
tę  500 złr. z zapisu swej żony na rzecz 
„Domu p r a c y !

* P . S tanisław  Szczepanowski wygłosi ' 
w niedzielę, dnia 11 b. m., w sali Stow a
rzyszenia „ Skała“ odczyt p. t. „O prze-  ̂
myślę w naszych m iastach1*. j

* Jakób W irth , m ajster szklarski, la t 
39, odebrał sobie życie wczoraj wystrzałem  
z rewolweru, skierowanym w piaw ą skroń. 
Nieszczęśliwy znajdował się ŵ  nędzy i z 
tego powodu ta rgną ł się na życie w chwili, 
gdy wysłał swą żonę po mai kę listową. ^

* Ślub panuy Heleny Zofji Krauss, cór* 
ki rejenta z Soaala z p St. Micbalewskim, 
właścicielem dóbr, odbędzie się dziś tu ta j 
w kościele św. Marji Magdaleny.

* W D zień. Pol. czytamy: Za ofiarność 
nie zawsze świat daje uznanie. P . B iliński, 
który 185.000 złr, i kamienicę ofiarował 
na dom nieuleczalnych, zarzucony stosem 
listów, zawierających uw agi, p rzestrog i, 
rady itp ., uprasza za naszem pośrednictwem 
w szystkich, którzyby jeszcze mieli zamiar 
pomnożyć szeieg  owych listów, aby u- 
przejmie w strzym ali uię od tego /pismi., ie 
bowiem nie będą odczytane, ani, nawet o- 
tw arte .

KURIER PROWINCJONALNY.

* Cesarz udzielił z pryw atnej szkatuły 
gminie Boków, w pow. podhajeckim, na re 
staurację szkoły, zapomogę w kwocie 100 
złr.

* Z Kołomyi donoszą, że 3 b. m. njrzała 
tam światło dzienne nowa gazeta „Der 
Volksfrennd“ , pisana w żargonie żydow
skim.

f  Z m a rli: W  Tarnow ie ś p. K arol Ber- 
ke, właściciel dóbr, przeżywszy la t 77, Po
grzeb odbędzie się dziś w P iotrkow icach.—  
W  Korczynie zm arł ś. p. Szczepan K róli
kowski, soplent g im nazjalny .—  W  Rzeszo
wie ś, p. Ju lja  S traszew ska. —  W  P rz e 
myślu ś. p. Em ilja z Dobieckicb Iwonieka, 
wdowa po dzierżawcy dóbr.

* Koncesję na otwarcie czwartej' apteki 
w Przem yślu, udzieliło starostw o p. Jano
wi Zgórskiem u, b. m agistrow i farmacji, a 
od la t dziewięciu Jy r. Tow. spożywczego 
w Przem yślu.

* W  Przem yślu odbyły się zaręczyny p. 
W ilhelm a P rzybylskiego, prof. przy semina
rjum nauczycielskiem żeńskiem, z panną 
Laurą Alsówną, nauczycielką szkoły ćw i
czeń w Przem yślu.

* D r. Feder przeniósł się z Jazłow ca 
do Uścia Zielonego.

N O M I N A C J E

* Cesarz zatw ierdził wybór W itolda hr. 
L ub ieńsk iego , na prezesa Rady powiatowej 
w P il śn ie , tudzież wybór Zygm unta ba
rona Rom aszkana, na prezesa, zaś dr. Se
weryna Popiela na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w S try ju

* C. k . Rada szkolna krajow a zamiano
wała ks. W ojciecha J a n a sa , wikarjusza 
obrz. łac. w Andrychowie, stałym  nauczy
cielem relig ji obrządku łac. w szkole eta
towej X IV  w K rak o w ie ; tymczasową nau
czycielkę, Bronisław ę Łaską, w Podgórzu, 
sta łą nauczycielką 5-klasowej szkoły eta
towej żeńskiej w Podgórzu.

* Dr. K. Drohojowski, urzędnik s ta ro 
stw a krakow skiego, przeniesiony został do 
W ieliczki.

do dom u? i wreszcie, czy się dobrze lub 
źle wyrażają o rządzie? Tym  sposobem 
przybyłaby k ilka tysięcy agentów  bezpła
tnych, gdyby nie pewue ale, a tem  ale, 
że każdy stróż kam ieniczny je st potężnie 
ograniczony i u sług i, gdyby naw et ze- 

.ciał oddać jakiekolw iek, nie wieleby 
przyniosły korzyści, a zresztą są to po 
większej części ludzie uczciwi, ciężko p ra 
cujący na kaw ałek ehleba, k tórzy  niena
w idzą policji ciągle ich prześladującej i z 
pewnością policm ajster nie będzie m iał z 
nich wielkiej pociechy.

T eraz przyszła kolej na rządców do
mów. Najświeższe rozporządzenie pułko
w nika K leigelsa, kładzie główny nacisk, 
aby  kom isarze czuwali nad ich wyborem 
i dopuszczali ty lko  ludzi zaufanych, a 
przytem  dobrze piszących i mówiących 
po rosyjsku. W ukazie tym czytam y: 
„G łów ną rękojm ią skutecznego czu tvania 
nad bezpieczeństwem tnieszkańców  i ich
dobytku , oraz śledzenia i w ykryw ania 
ludzi złej woli, je s t ścisła kontro .a nad 
ludnością". Dalej następuje wymienienie 
tfar na właścicieli dom ów , za n ieregular
nie dostarczane w iadom ości o nowych 
lokatorach i przybyw ających, grożących 
naw et więzieniem i wreszcie, że każdy 
rządca musi być osobiście p rz e d s ta w m y  
kom isarzow i cyrkułu  i wy egzam inow a
nym , czy posiada odpow iednie kwalifi
kacje ?

Jakiego rodzaju m ają być kw alifikacje? 
to  o tem już wyżej w spom nieliśm y. D ość, 
że ucisk, ze strony władz rosyjskich , z 
każdym  dniem je s t w iększy i niewiadom o 
ua czem sie skończy.

KURIER w a r s z a w s k i .

* Emeryci, byli urzędnicy kolei Teres- 
polskiej, wnieśli p rotest przeciwko rozpo
rządzeniu Rady zarządzającej, obniżającemu 
im em eryturę pobieraną dotąd, o 25 p ro 
cent P ro test został zredagowany, przez 
jednego z najzdolniejszych adwokatów w ar
szawskich p. Dominika Anca, i rejentaln ie 
.w a z o n y ,  dyrekcji tejże kolei.

** Komisja zajmująca się w P etersourgu  
kw estją reform y adw okatury, ukończyła już 
swoją pracę. W edług jej orzeczenia, liczba 
adwokatów izraelitów  także w W arszaw ie, 
zostanie ograniczoną, i na przyszłość może 
tylko wynosić 1 0 ^  ogólnej liczby.

* Ordynatorem  uniw ersyteckiej k lin ik i 
akuszeryjnej, mianowany został dr. Joachim 
Stefan Bartoszewicz.

* W  tych dniach , na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, odbędą się próby nowego o- 
św ietlenia wagonów, za pomocą środka na
zwanego „depolaryzatorem ", wynalezionego 
przez elektrotechnika p. Iwanowskiego.
J e s t  to odmienny rodzaj św iatła e lek try 
cznego. Na tejże kolei, R ada zarządzająca, 
ma wnieść projekt na ogólnem zebrauiu ak- 
c.iouarjuszów, obniżenia ceny biletów klasy 
111 i zaprowadzenia k lasy IV.

* Od dwóch dni pada śnieg, jakiego naj
starsi ludzie nie pam iętają. Ruch tram - amŁC11
Ia jo w y  ^ y wa się nieregularnie i ty lko j  ^ ‘eklarow anyeh Wrogów" 
jeżdżą ludzie, mający wiele czasu ; doróżek 1 T w W rD enie inl.ahvśm

Pierw otny nasz zam iar był podaw ać te 
poglądy zestawione podług geograficznego 
położenia kraju , gdy jednakow oż praca 
tak a  nastręcza wiele trudności, odstępu je
my od tego porządku a podajem y opisy, 
które m am y pod ręką

N iedaw no tem u K u r j .r  Polski zamieścił 
obszerniejszy artyku ł „O  naszych fab ry 
kach w k ra ju " , k tó re  n iestety  stanow ią 
najsiaoszą stronę w przem yśle galicyjskim . 
M niej więcej podane zostały ważniejsze 
przyczyny upadku  odnośnych fabryk  i 
w arsztatów , jak o  też pow ody n iepow odze
nia.

N ie tajne są zresztą i inne n iekorzy
stne w arunki, a mianowicie te, że G alicja 
nader uboga w rudy żelazne, zm uszoną 
jo s t sprow adzać wszelki m aterjał z d a l
szych stron, z pc za granic kraju , co ula 
przem ysłow ca, a mianowicie rozpoczynają
cego swój zawód fabryczny, ja k  praw ie 
zwykle z nader malem i zasobam i kap ita iu , 
tworzy nieustające trudności, a sta je się 
naw et nieraz przyczyną upadku .

Pom im o takich przeszkód zaznaczam y z 
praw dz’wą radośc ią , że nasi m łodsi pjo 
nierzy pracy, nie wchodzą w szeregi pesy 
nistów, k tórzy opuściwszy ręce wołają:

wynosi krociow e sum y, zaczęły już po 
przednio i inne fabryki w yrabiać, iecz nie 
mogły w ytrzym ać konkurencji pod żą
dny .u względem, gdyż pp w łaściciele fa
bryk ograniczali s ię , że tak  powiem y, na 
kopiow aniu czyli naśladow aniu p rz y rz ą 
dów, w yrabianych w fabrykach zag ran i
cznych , specjaln ie na to urządzonych i 
przygotow anych. K to  jed n ak  jak iekolw iek  
ma pojęcie o tych narzędziach i m aszv ■ 
nach, ten wie, że sam o naśladow nictw o 
bez bliższych i ścisłych scudjów techn i
cznych, tak  pod względem doboru m a- 
terjaL w  ,akoteż w ykonania nie w ystarcza, 
i narąftać m usi tak  fab rykan tów , jakoteż 
i odbiorców  na znaczne s tra ty  i najsm u
tniejsze dośw iadczenia. P . R .  L ip iń sk i 
pojął to  zadartó  zupełuie, to  też zanim  się 
wziął do roboty , stnd jow ał w szelkie w a
runki dobrego w yrobu na m iejscu, w ró  - 
żnych kopalniach T a k  przygotow any, za
opatrzyw szy sw ą fabrykę w d w a 'k o tły  
parow e o sile 28 i 44 koni, w raz z paro  
wemi m aszynam : , urządziw szy mio+ paro 
wy najnowszej konstrukcji, to k a rn ię  do 
żelaza i m etaln, dw ie heb larnie, gw in ta r- 
nię, ośm ognisk kow alskich, walcownię do 
gięcir ru r, learnie żelaza i m etalu i wiele

„w G alicji nic się udać nie m oże". P esy - : innych m aszyn pom ocniczych, zyskał przez 
mizm zaś ten spotęgow ał się do tego sto- j to  środk i do sam odzielnej i niezawisłej 
pnia, że zabija często w sam ym  zarodzie 1 pracy. T ak  sam o zorganizow ał zarząd fa- 
najpiękniejsze i najlepsze zam iary. U nas bryki i wszelkie siły pomocnicze, 
stało  się to  zwyczajem , że postępujem y ' O becnie fabryka sk łada się z uastępu -
w prost przeciwnie, aniżeli s'.ę to  dzieje we jących działów  :’ — kuźnia, hala m aszyn,__
wszystkich innych ucywilizowanych k ra -  ślusarn ia , stolarnia, kuźnice kotłow e ko- 
jach . Jak  wiemy z doświadczeuia, leży to _ tla rn ia  do wyrobóv, m iedzianych odle- 
już  w naturze ludzkiej, że jeżeli k to ś  ma ! w arnia żelaza i odlew arnia m etali node- 
zam iar stw orzenia czegośkolwiek, m iano- larnia. Z takiem  przygo tow an iem , odpo- 
w icie: na drodze przem ysłowej, mówi o w iadającem  najzupełniej -.^ .„aiu, w yrabia- 
tem i zwierza się ludziom, k tó rych  uważa ją  się m aszyny i narzędzia w iertnicze dla 
za mniej więcej kom petentnych w orzecze kopalń naftow ych, ap a ra ty  destylacyjne i 
n iu swych Doglądów. O tóż tak ie py tan ie, I ko tły  parow e, zbiorniki na naftę, sp iry - 
że tak  powiemy, żądające horoskopu przy- j tus itd ., pom py i desty la to ry . G dy siedzi- 
szłości, jeżeli rzuci F rancuz , A nglik, W łoch, ■ ba fabryki znajduje się bezpośrednio w 
Niem iec swem u ziom kow i, to  ten, gdy świa pobliżu głównych kopalń w K rośn iań - 
dom rzeczy, wyraża się dodatnio lub  uje- skiem , p. K. L ip ińsk i nie zaniedbuje naj- 
mnie, a najczęściej o d p o w ia d a : —  „p ró - m niejszej sposobuości, aby badać pilnie 
buj pan, może się u d a ć “. U  nas inaczej, każdą zm ianę, k tó ra  w prak tyce w iertn i-
Ludzle, Którzy m e m ają najm niejszego po ; czej okazała się dobrą lub też wym aga
jęcia o przem yśle lub  innej pracy, gdy innej konstrukcji, aby sobie takow e p ia y -  
ty lko je s t mowa o tem , że to się mfl w swoić i natychm iast w edług żądań w yra 
G .dicji, niezawodnie odpow iadają z ap o - I biać. N atu ra ln ie , że tak ie  n ieustające stu - 
dyktyczną pewnością : —  „T o się nie w !a  !“ ‘ d ja  wielce się przyczyniają do ulepszenia 

N i“ dosyć na tem , bo jeżeli k to  zamy ; narzędzi górniczych, a Które dla fabryk 
śla coś zrobić, albo w prow adzić w życie odległych nie są przystępne,
chociażby na m atem atycznych pew nikach ] N astępstw em  tego coraz liczniejsze za- 
o party  pro jekt, tw orzy się zaraz cała legja m ówienia i Wymogi od fab ryk i, a  które

się z każdym  dniem  tak  powiększają, że 
p. L ip iń sk i, aby odpow iedzieć wyncogom, 

- . . w ynajął w arsztaty  kolei państw owej w Za-
ciu etc. i leje tyle zimnej w ody na głow ę, j górzu i tam  um ieścił filię fabryki.
rturralmniiSo i oftiootriT -av ln im afA r t t  ■  ̂ . ~ -

ochotników , jakby  straży  pożarnej, k tóra 
go otacza dziwną troskliw ości? swą, opar 
tą  na wrzekomej przychylnościf w spółezu-

przekonnje i straszy, aż in ic ja tor od 
stąpi od zam ysłu i tegoż zaniecha Ile 
tacy ludzie w yrządzają złego kęajowi a 
szczególniej na drodze rozwoju przem ysło 
wego, to  naw et trudne sobie w yobrazić i 
rzecz dziwna, że pesym izm  tak i, graniczą
cy ściśle z najw strętniejszym  idjotyzm em , 
odpychającym  wręcz wszelkie logiczne m y
śli, odnosi zwycięztwo i ham uje wszelki 
postęp. B rak  zastanow ienia, obliczania dd 
nych, zrządza nam  daleko w iększe szkody 

I aniżeli ci, k tórych  znam y, ja k o  naszych

J  i  “ wj  —  i  —

, 'jowiem stanow ią ważny artyku ł kon- 
imcyjny dla arm ji niemieckiej — cóż z 
go, kiedy rozwój ten tam ują wysokie 
a wchodowe niem ieckie!
K orzystn ie j w praw dzie ale ty lko na 
>zór — przedstaw ia się rzecz wywozu 
odów leśnych w naszym k ra ju , k tóre to 
ody, mimo w prow adzenia cla w chodo-

staw iają tryumfalny wóz, na którym  siedzi 
w oświetleniu postęp, ciągniony przez In
dy w szystkich pięcin części świata; na cze
le idzie odradzająca się przez opanowanie 
siły Europa, w postaci chłopców kierujących 
zaprzężonem i do wozu lwami.

Dyplom na złoty medal otrzym ał tylko 
galicyjski B ant kredytow y za wystawę ko-

• . i Tw ierdzenie, jakobysm y byli nader b ie-
n,e w idać, na mieście, a jedne sanki ugrzę- d d  .. n ie p0„iadaii k ap it ałów o d p 0w ie d a :ch
zły tak w śniegu na ulicy Bednarskiej, że j do r()zwojlf  p rzemySłu, nie ma tak iej do

T  l S  f ?  ^  ’ aby . m°g.ły Iniosaości, ja k  się zdaw ać może. P rzejrzy im y
dalej ruszyć A ntrepryza oczyszczania m,a- w ’erJth heimówki naszych Kas S z e
sta, pozostaje w pryw atnych rękach ży- /  B ank chociażby “
dowskich i można być pewnym, iak się to 1  , . . . ’ . . .  * a ra jo -
często p rzy trafia , że śnieg doczeka na uli- i wy ' . ? le m . j?  ni°l 0 zaSran icznych 
cach, pierwszych promieni wiosennych a ?DaJ  T  -m ? /  ' ... a , ej  ckw ili, co

Syrawa kasy pomocy wzajemnej foto_ \ ° aJ™ ie j k .lkadz .esią t m iljonów z ip , fctó- 
grafów, je s t na dobrej drodze. Ustawa do- ' T *  obró t przem ysłow y zasadza s ię jed y *  
znała bardzo przychylnego przyjęcia u w ła- : P1 .°aj 0 C1jjanlu uponOw. G dyby zaiste 
dzy miejscowej i pójdzie do m inisterju  a ! k a Plta fy  chocb*  w PoIowie P ^ z c z o n e  
z „dobrą no tą“.

* Sprawa opodatkowania biletów lo tery j
nych na rzecz szpitali, weszła jnż na dro
gę urzędowa. Szpitale, jak  donosi dr. F r i t -  
sche w M edycynie, mogą otrzym ać z tego 
źródła bardzo poważny zasiłek, bo 190,000 
rubli rocznie. Cyfra ta  zdaje się w skazy
wać, że opłata od każdego iosu przez wszy 
stkie klasy jednej lo terji pobieraną będzie 
w sumie 4 rubli.

* T ea tr Mały przygotowuje do -wysta
wienia wodewil Meilhaca i H alevy’ego p t . :
„Rudowłosa" i krotochwilę Laufsa „Szalo
ny pomysł".

* Zajęcia praktyczne w Muzeum pszczel- 
niczem, przerw ane z powodu św iąt, rozpo
czną się na nowe z d. 15 b. m.

T ajna policja w arszaw ska, widocznie nie 
m usi być w ystarczającą do czn wania nad 
czynam i i m yślam i mieszkańców stolicy, 
gdyż pan oherpolicm ajster sta ra  się cią
gle do piej rek ru tow ać nowe żywioły. 
N iedawno wyszło rozporządzenie, tyczące 
olę organizacji stróżów  dom owych. W e 
d ług  polecenia pu łkow nika K leigelsa każ
dy  stróż pow inien być przedewszystkiem  
„błagonadieżnym ", to  je s t wiernym i sprzy
jającym  rządowi, a głównym  j3g° obo
wiązkiem, podanym  w instrukcii kom isa
rzom  cyrkułow ym , ma być nieustające 
śledzenie lokatorów , co po rab ia ją?  z k l!n 
się przyjaźnią? o Której godzinie wracają

w ruch przem ysłow y, o party  na zupełnych 
pew nikach, inaczejby G alicja wyglądała. 
J a k  w ielkie pod tym  względem panuje u 
nas tchórzostw o, niech posłuży za przy
k ład , długoletnie ośw ietlanie K rakow a i 
Lw ow a gazem, tram w aje i t. p. p rzedsię
biorstw a przem ysłowe. Czy wobec takiego 
widom ego niedołęztw a, możua się dziwić, 
że nasi najserdeczniejsi nazyw ają G alicję : 
„H alb -A sien?"

Jeżeli więc w obec tak  niezachęcają 
cych warunków, pow staie jaki i ogniskoWlDUia « u' » 0 . 7 . L  Łałiiit*v.c* i n a i o  r y o g u  p t .  . - V • * A ■ V J J , •

1 i t o .n i .  pracy przem ysłow ej i działa dodatn io , o-
bowiązkiem  naszym podnosić tę pracę z 
uznaniem  i torow ać jej szersze d iog i roz
woju. Z tą  też myślą rozpoczynam y nasz 
przegląd.

I .

Fanryka Maszyn 

Kazimierza Lipińskiego w  Sanoku.

P. K azim ierz L ip iń sk i należy do m lod- 
bzej generacji naszych pjonierów  prze
mysłu w kraju.^ P o  ukończeniu odpowi. 
umGi nauk  politechnicznych ja k o  iuży-

. i . i n l®r‘ m ecbanlk , udał się na praktyKę, p ra-
Rozpo :zynając ten  dział, ODCWiązkiem cując w pierw szorzędnych zakładach w

naszym objaśnić, że nie ma on nic współ- W iedniu, w P rad ze  i w innych m iejsco-
nego z czczą reklam ą, ja k a  często znajduje |  w ościach. N astępn ie  nabył w Sanoku w ai- 
mieisce w dziennikach W  zadań,em  na- sz ta t k o tla rsk i, istn iejący tam j d r. 1813.

k tó ry  od roku  1882 zaczął przeistaczać na 
fab rykę  m aszyn, pow iększyw szy takow ą w 
r. 1886. O bok  wyrobów kotlarskich, głó-

Przegiąd naszych ważniejszych 
ognisk przemysłowych.

miejsce w dziennikach, lecz zadaniem  na- 
&zem będzie, zw racać uw agę szerszego sp o 
łeczeństw a na pracę użyteczną wielce 
pożądaną w rozw oju ekonom icznym  kraju .

O pisyw ać zaś będziem y jedyn ie tak ie 
ogniska przem ysłow e, k tó re  rzeczyw iście 
zasługują n a  uznanie a mianow icie te , k tó 
re sum ienną pracą, znajom ością rzeczy fa
chową oraz z zacnością obyw ate lską prow a
dzone, na to zasługują.

P raca p. zysaała sobie nie tylko w 
k raju  uznanie, ale i dalej. O to  J E . baron 
G zedik, generalny  kolei państwowej dyre
k to r w W iedniu , po wypowmuzeniu zda
ni? przez p. d y rek to ra  p K olosvarego, 
zdecydow ał się wynająć oprócz w arszta
tów  i dalsze ub ikacje w Zagórzu a m ia
nowicie : rem izy do budowania wagonów, 
k tó ry ch  na raz ie  p. L . dostaje k ilkadzie
s ią t do budow y. Je s t to więc pierw sza 
fab ryka  krajow a pryw atna, k tó ra  na takie 
zaufanie zasłużyła. P rzy  tej sposobności 
zaznaczyć w inniśm y, że baronow i Czedik 
należy . ®i§ praw dziw a wdzięczność za to 
zautam e, bo stanow i ono przełom , którego 
się ^co uaj mniej nie m ożna było spodzie
wać tak  rych ło , a je s t  ono zaszczytne dla 
tego, k tó ry  nie p rotekcjam i, ale własną 
p racą  um iał takow e zdobyć.

P . L ip iń sk i nie pop rzesta ł na tej dzia
łalność,. ale zdobył się na tyle odwagi, 
ze postanow ił i w innym  kierunku p o ło 
żyć tam ę w yzyskiw aniu  przez obcych w 

raju . O to  w obec coraz większego roz 
woju przem ysłu  naftow ego potw orzyły się 
w G ahcj w schodniej i zachodniej na p a 
sie naftow ym  sk ład y  m aszyn i narzędzi 
g  rm czych, z k tó rych  każdy sprzedaje za 
znaczne sum y rocznie i ciągnie ztąd wiel
c e  zyski. N asi rodacy  nie mieli do tąd  
i„,viagi do o tw orzeuia takich  składów ,
°*° P i i P '^ sk i w spółce z innymi 
o worzy dw a ta k ie  sk łady  w głównych 
ogniskach kopalń , t . j .  w M iejscu | o d  K ro 
snem  i Iw oniczem , oraz w G orlicach, 

re zaopatrzone we w szelkie potrzeby 
górnictw a naftow ego odpow iadają wazel- 
kim  wym ogom . Pan L . za tru d n ia  obecnie 
do 10U lu d z i, a gdy rozpoczbie budowę 
w agonów , pow iększy ilość robotników. F a 
b ry k a  założyła w łasną kasę chorych, k tó
ra  się bardzo piękuie rozw ija ; wogóle w 
tabryce p. L . robotnicy otoczeń1 są ojcow
ską pieczołow itością ; nie możemy również 
pom inąć dzielnego jego  pomocnika w p ra
cy technicznej, inżyniera p. Sulimierskiego, 
k tó ry  stanow i d rugą połowę ducha całego 
przem ysłu.

P . L ip ińsk i nie rozpoczynał w ielkiem i 
kap itałam i swego przedsiębiorstw a. P o w o 
dzenie zawdzięcza jedynie sobie sam em u, 
a jego kapitałam  s ą : gruntow ne facho
we wykształcenie, uczciwość i silna wola. 
M ianow icie w narzędziach górniczych nie 
potrzebuje się obawiać najsilniejszej naw et 
Konkurencji i agranicznej. W  tak ich  ludzi 
w ierzym y, tacy m ogą podnieść przem ysł 
krajowy i postaw ić go na właściwem  sta  
nowisku, to też z całego serca życzym y 
im : „Szczęść B oże!"

w nie gorzelnianych, zaczęto w yrabiać na
rzędzia i m aszyny d la przem ysłu górn i
c tw a naftowego, ua k tóre zagraniczne fa
b ryk i położyły form alny monopol.

W praw dzie narzędzia takie, których za- 
poirzebow anie roczne w pasie naftowym
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Napisał

J 6 z e f  E o g o s z .

(Część druga).

J  e a n e 11 c a.

JCiąg dalwy).

Zostałem  na daw nem  m iejscu, zły  nie 
ty le  na nią, co na moich kolegów. C i hul- 
ta je  w iedząc, źe F rancuzk i N iem ców  nie cier
pią, podszyw ali się chytrze pod  m oją na
rodow ość.

—  O !  choćby za nic w ięcej, za to  je 
dno  odbiję Ż anetkę i od tąd  żaden z was 
jednego  spojrzenia od niej nie zdobędzie.

W iem y  tem u postanow ieniu, zm ieniłem 
ta k ty k ę , i o ile z początku byłem  zim ny,
0 ty le teraz zrobiłem  się nam iętny Czas 
ja k ie  lękałem  się by ona, płacąc mi pię
knem  za  nadobne, nie chciała być obo ję
tn ą , ale ta  obaw a na szczęście się nie zi- 
ściia. Z anetka łaskaw e*r okiem  zaw sze na 
m nie spoglądała, chętnem  uchem  łow iła 
m oje słow a, wogóle robiła w rażenie dzie 
wczęcia bardzo rozm arzonego, m oże naw et 
zakochanego...

W śró d  najw iększych zachw ytów , o trzy
m uję w iadom ość, że za dni ośm  z moim 
szwadronem  odejdę do obozu pod Belfor- 
tem.

C zasu tedy  było m ało a  jam  jeszcze nie 
s ta ł naw et u progu szczęścia. Dotąd nie 
w ybiegliśm y poza sferę spojrzeń, w estchnień
1 w yrazów  dających niby wiele do m yśle
nia, ale w gruncie rzeczy nic nie m ów ią
cych.

N ie darm o je d n ak  w szkole mi pow ta
rzano, że audaces junat fo rtuna . G dybym  
był o tej sentencji zapom niał pospólstw o 
w N ancy byłoby m nie w kaw ałki 
poszarpało , a co do m era dow cipne
go, ten byłby m nie niew ątpliw ie związał 
ja k  barana i rzucił rakom  na pożarcie. 
W alka z k o b ie tą , to  także wojna, i n a j
częściej ten w niej zwycięża, k to  odważnie 
idzie do  celu.

—  S łuchaj, M aurycy, m asz ty  rozum  ?— 
zapytałem  raz mego bursza.

—  J a k  pan porucznik  każe!
—  A to  bydlę! Zawsze jedno  i to  samo. 

P rzystąp iłem  do niego i palcem  w czoło 
m u pukając rzekłem :

—  J a  ci n ie  rozkazuję, ja  się ty lko  cie
bie py tam , czy tu , w tym  tw ardym  czere 
pic b ran d e n b u rsk im , m asz choć trochę 
m ózgu.

— N a rozkazy pana porucznika!
A le pow tarzając tym  razem  stereo typo

we sw oje pow iedzenie, M oritz  uśm iechnął 
się w sposób wielce znaczący. T o  m nie ude
rzyło. N ie m usi więc być tak i g łup i, za 
jak ieg o  by  się chciał sam  wydawać.

—  S koro  m asz trochę m ózgu a  w nim  
zapew ne także nieco oleju, więc powiedz 
m i, czy m ógłoyś się dostać niepostrzeżo- 
ny do  m ieszkania pana Billa, do tego, u 
k tórego  sto i kw ate rą  pu łkow nik  od p ie
choty , ztąd czw arta  kam ienica.

—  J a  tam  proszę pana porucznika ja k  
w dom u.

—- D opraw dy? i j a  o tern nic nie wiem! . 
A  z kim że tam  się poznałeś?

— Z kucharką, proszę pana porncznika.
I  m ów iąc to , roześm iał się od ucha do

ucha. P atrzc ie! ja k i z niego filu t!. .  A nie 
darm o zawsze mi się zdaw ało, że on mędr
szy niż w ygląda.

— Życzę ci pow odzenia —  rzekłem  — 
i dopóki a tąd  nie w ym aszerujem y z pe
wnością nie będę cię od niej odryw ał. A le 
skoroś tam  3ię ju ż  w kręcił, więc teraz m u
sisz ten  oto b ile t o d d ać  pannie Źanetce i 
przyniesiesz m i od niej odpow iedź. Cóż, 
potrafisz to  z ro b ić?

—  N a rozkazy pana porucznika!
—  Ale jak  ty  to  uczynisz ?
—  T o  ju ż  nie m oja rzecz ty lko  K a ro l

ci. O n a  pr< szę pana poruczniką, do tego 
bardzo c ie k a w a .. .  W ieczorem  pójdę.

D ałem  m u błogosław ieństw o na drogę, 
mówiąc, żeby m i się z próżnem i rękam i 
na oczy nie pokazyw ał. U śm iechnął się i 
odszedł.

Co było w moim liście? T ysiąc zaklęć, 
przyo>‘ag, uniesień, p rzy  końcu p rośba  go- 
i“* a , bym ją  bodaj m inutkę m ógł sam ą 
gdzie zobaczyć i Dacieszyć się je j w ido
kiem , ponieważ ciągłe w idyw anie je j w to -  
w arzystw ie, do rozpaczy m nie doprow adza.
, tern, że  i chcę poślubić, nazw ać moją 
żoną, nie było w tym  bilecie w zm ianki,

bo  k to  o tak ich  izeczach będzie pisał w 
czasie w ojennym , zresztą  tego rodzaju  w y
nurzenia należą ju ż  do ustnej rozmowy.

M ożna bobie w yobrazić, z jak im  nie
pokojem  wyglądałem  odpowiedzi. N a re 
szcie przed sam ą północą, zjaw ił się M o
ritz  z m iną wielce u rad  m a n ą  i z b rodą 
zatłuszczouą, ho pew nie w kuchni talerze 
oblizyw ał i p rzy  drzw iach salutnjąc, w rę
czył m i różow y bilecik.

Serce uderzyło  mi gw ałtow nie, rozerw a
łem Kopertę.

P is t a :
„J u tro , o kw adrans na je d en a s tą , gdy 

ju ż  w naszym dom u bram a będzie zam 
k n ię ta , proszę mocno uderzyć żelaznym 
pierścieniem , znajdującym  się obok zam 
ku . Będę czekała na w schodach . . . Spo 
dziewam  się, że po ubran iu  n ik t pana nie 
pozna."

0 ! k to  wyjawi radość, k tó ra  po odczy 
taniu  tych słów moje serce napełn iła! W ięc 
nie jestem  je j obojętny, w ysłuchała m nie, 
ona m nie kocha!

N ie spałem  do rana, wci^ż przew raca
łem  się z jednego boku na drug i, a  cały 
dzień następny  był d la  m nie jed n ą  m ę
czarnią. K ażda m inu ta była rokiem  — 
każaa godzina wlokła się ja k  stulecie.

Zrozum iaw czy je j końcow e słow a w ten 
sposób , że życzy sobie, bym przyszedł w 
ubran iu  cywilnem , co uznałem  za zw ykłą 
ostrożność, kupiłem  sobie cichaczem  wszy
stko  potrzebne, zacząwszy od trzew ików , 
a skończywszy na czapce k ro ju  francu
skiego i ciepłym  płaszczu, na dw orze bo
wiem było ju ż  dobrze zimno i nieraz w 
nocy m ieliśm y po k ilka  stopni m rozu. 
W praw dzie tak ie  przebieranie się było su
rowo w zbronione, pocie: załam  się wszakże 
nadzieją, że m nie w nocy n ik t nie zoba
czy, zresztą czego m iłość nie d o k aże . . .

N a k ilka m inu t przed ^zasem oznaczo- 
n y n / w ym knąłem  się z mego m ieszkania, 
i chyłkiem , m u ru  się trzym ając, zupełnie 
ja k  złodziej, w ybierający się na nocną w y
prawę, puściłem  się do  kam ienicy pana 
Billa. Na m oje szczęście ulica była wy 
ludniona. N ik t m nie nie spo tkał. M im o 
ciem ności eg ipsk ich  nam acałem  pierścień  
na bram ie, i stosow nie do rozkazu u d e
rzyłem  nim  silnie w gwóźdź żelazny, k tó- 
ry  się w tern m iejscu znajdow ał

G dy  głuche echo rozległo się po sieni, 
lęk  m nie ogarnął. A  nuż k to  wybiegnie, 
zobaczy mnie, poznają! W szelako  strach 
p rędko  m inął, w ew nątrz dom u bowiem 
było cicho, a w jego  oknach nigdzie św ia
tła  nie dostrzegłem . N iew ątp liw ie wszyscy 
tam  ju ż  spali. W łaśn ie gdym  to sobie w 
duchu  m ów ił, usłyszałem  pociągnięcie sznu
ra  i w tejże chwili bram a lekko się o d 
chyliła. W sunąłenf^Się do sieni, a nam a- 
cawszy zasu w k ę , znów bram ę zam kną
łem.

W  sieni było ciem no, ale tam , gdzie 
się w schody znajdow ały, choć na nich 
lam pa była zgaszona, ujrzałem  nieco św ia
tła. P obieg łem  w to  m iejsce i na p ierw 
szym  stopn iu  stanąw szy, w górę sp o jrza
łem . K latka  w schodow a sięgała p ro s to p a 
dle do  t rz e ć  ego p ię tra . N a drugiem  p ię 
trze , w sparta o bal'k- , sta ła  j«kaś 
p o stać  kobieoŁ i małą la tarenkę trzym a i ' ,  
na dół nią śv ‘ecila.

T o  ona!

(D a lszy  ciąg nastąp i)

bokich m yśli pow iedziała au to rk a -ju lila tk a  
w tym  utw orze. M arji Konopnickiej wiersz 
p. t. „M iecielica" — to fantazja, pełna bla
sków. Kazim ierz Bartoszew icz, którego do
wcip tak  dobrze znają nasi czytelnicy, d a 
je  tu  w ierszyk p. t. „Na w si“ . Adolf Ly- 
gasióski napisał now elę: „E t baec olim“ . 
„Nowe prądy* Bolesława P rnsa , świadczą 
o wielkim  talencie au tora „L a lk i" . —  Dwa 
walce do jednych słów, napisane przez K a
szyńskiego i T atarkiew icza, są bardzo ła 
dne. — „P rasa  w negliżu" pokazuje nam 
sylw etki literack iej drużyny wazszawskiej. 
W  dziale za ty tu łow anym : te a tr  —  spoty
kam y' w izerunki a r ty s tó w ; później idą ma
larze i t. d. i t. d. A wszystko to ilustro  
wanę bardzo dobrze. P ortrecików  je s t wie
le, rysowanych i odbitych ładnie.

Ze stołu redakcyjnego.

A  K om edje i  monologi. W ydanie Rejch- 
mana. W arszaw a. 1891 r.

Jnż  dzisiaj nie potrzeba przepisyw ać u- 
tworów scenicznych dla teatrów  am atorskich, 
mamy bowiem dosyć w ydaw nictw , odpowia
dających temu celowi (np„ A ltenberga we 
Lwowie). P rzyby ły  „K jm edje i monologi" 
g iu b y to m , przez redakcję Echa muzycznego  
i  teatralnego  w y iauy . W  tomie tym am ator 
znajdzie aż 19 jednoaktów ek, w połowie o- 
ryg inalnych , w połowie tłum aczonych, oraz 
9 monologów i djalogów, na k tó re  również 
złożyły się pióra swojskie i obce. Fredro 
(syn) K ościelski, M ellerowa, Gomnlicki, P rz y 
bylski, Szym anowski, Rapacki, Reinstein, , 
Bałucki i inni w ystąpili ze swemi rzecza
mi. Dnmas, G ondinet, Meilhac, Pailleron 
dopełniają całości.

A  K a le n d a rz  p ra k tyc zn y  ilustrow any na 
rok 1891. W arszaw a. Redakcja i nakład 
Michała W ołowskiego.

Oto z jak ich  działów składa się ten  do
brze pom yślany i ciekawy kalendarz , na
zw any p rak tycznym . N ajpierw  idzie dział 
inform acyjny, potem sta tystyczny , higjeni- 
czny, o stow arzyszeniach — wreszcie lite 
rack i i arty sty czn y . Te dwa działy najw ię- ) 
cej nas obchodzą, bo dotyczą ludzi, z któ- | 
rym i nas w iąże sym patja. Naprzód E liza 
Orzeszkowa w ydrukow ała tu  śliczny obra
zek p. t. „ W  grobie etrnsk im ". Można so
bie wystawić, ile  pięknych rzeczy, ile g łę
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X  P rzy  końcu miesiąca grudnia, nsta- 
wiono w Rzymie, w kościele Ś-tej Puden- 
cjany, pomnik kardynała Czackiego, wy
konany przez znanego rzeźb iarza P iusa  
W elońskiego. Na cokole z czarnego mar- 
mnru, w złote ży łki, wznosi się sarkofag, 
na k tórym  z przodu czytam y n a p is : „L. 
0 . M.— a poniżej —  Ś. p. kardynał Czacki" 
W  nogach, tarcza herbowa rodzinna. Na 
sarkofagn, spoczywa w postaci leżącej zm ar
ły  kardynał, w ubraniu pontyfikalnem, ca
ły  nlany z bronzu. Na głowie m itra . Bo
gaty  ornat przyozdobiony w izerunkam i św. 
P io tra , W ojciecha, Stanibława biskupa i 
S tanisław a K ostki. W nogach, purpura kar
dynalska. W yższa część pomnika, z m ar
muru popielatego, w formie łuka  rom ań
skiego, opiera się na dwóch kolumnach. 
W  środku wznosi się w izerunek Najśw, 
Panny , jedna z najśw ietniejszych kreacyj 
a r ty s ty . Za tło obrazowi, służy prom ien
na gwiazda, a ua niej głów ki czterech a- 
niołków. Pod obrazem umieszczony je st 
odpowiedni naois łaciński. Całość pomnika 
przedstaw ia rodzaj o łtarza, mającego trzy  
m etry wysokości. W yw iera on silne w ra
żenie piękną harm onją lin ij i koloram i od
powiednio dobranemi. Postać kardynała wy
daje się jakby  nśpiona i robi złudzenie, 
że lekko oddycha. W ogóle, P ius W eloński 
tern ostatuiem  dzieł6m, przydał nowy liść 
do swoich dawnych wawrzynów.

A  W ereszczagin, znany m alarz rosyjski, 
objął artystyczne kierow nictw o wielkiego 
wydawnictwa, wychodzącego zeszytam i w 
P etersburgu , a noszącego ty tu ł :  „H istorja
Rosji".

A  Dzieło pisarza niemieckiego, Herm a
na Bahra, p. t. „F in  de sićcle", zostało sk o n 
fiskowane przez policję berlińską.

A  Słom o  rozpoczęło drnk pov,ieści Jó 
zefy S zebeków rj, p. t  „Złe oko" (J e t ta -  
trice).

A  A ngielskie czasopismo literackie T he  
A thenaeum  zamieściło bardzo pochlebną o- 
cenę powieści E . S. Naganowskiego, p. t. 
„A nglja W szechm ożna". K ry tyk  przyznaje 
autorow i dokładną znajomość stosnnków  an
gielskich i irlandzkich: nafimięnia jeanak, 
że nifektóre obyczaje są cokolwiek w pof 
rfeści si. RuroWane. Bohaterem  p ó r if‘ 

.mi- je s t p. azim ierz Rogowski, k tóry  sku
tkiem  różnych kolei losu strac ił m ajątek 
i wpadł w ostateczną nędzę, wkońcu nuału 
mu się wszakże pozyskać serce i rękę cór
k i baroneta, co go oczywiście z biedy w y
ratow ało. Powieść je st, ja k  wiadomo, pisa
na po polsku.

A  W e Lwowie wystawiono wdzięczną 
kompozycję Dunieckiego p. t. „Paziow ie 
królowej M arysieńki". M uzyka ta  zaw iera 
w sobie poezję i knnsztow ną formę. Swo
bodna pomysłowość motywów nadaje u- 
tworowi isto tną lekkość ; melodje zm ieniają 
się łatw o i spraw iają praw dziw ą przyje
mność słuchaczom. T alen t Donieckiego był 
niepospolitym, a snmienne stndja nad h a r
monją i kompozycją doprowadziły go do re 
zultatów , pierw szorzędnej dystynkcji. Śmierć 
zabrała  go zawcześnie na szkodę muzyki 
narodow ej! W  utw orze Dunieckiego znać 
francuzką lekkość i delikatność kunszto
wnie wprawionej ręki, przejrzystość w ry 
sunku —  i szczerość prawdziwego natchnie
nia. W skntek  umiejętnego używ ania tona- 
cyj minorowych, Duniecki osiągał miły, ja 
sny ko lo ry t w całości kompozycji. Rytm, 
pomyślany szczęśliwie, nadaje tym  rzeczom 
charak te r żywy i pełny humoru. L ibretto  
stoi daleko n iż e j; osnute ono je st w dość 
niedołężny sposób na tle h isto rji o W inn i
ckim. K ry tyka  lwowska podnosi staranność 
opracowania in te rp re tac ji, dokonanej pod 
kiernnkiem  p. Słomkowskiego.

A  D zieła prof. W łodzim ierza Spasowi- 
cza, wychodzące obecnie w P etersburgu , 
zaw ierają w sobie bardzo ciekawe rozpra
wy. Obecnie opnścił prasę tom trzeci. 
Dzieła te wyjdą w dwóch ję zy k a ch : pol
skim i rosyjskim .

A  Pismo illustrow ane A lte  u n d  nn ie  
W elt zamieściło a rty k u ł A. H alki, o Janie  
Kochanowskim i podało p o rtre t poety.

A  G azeta R adom ska , k tó ra  była ogło
siła konkurs na a rty k u ł p. t . : „Zabezpie
czenie dzieci po wsiach i osadach od nie

szczęśliwych wypadków" odracza term in 
do dnia 1 maja b. r. Dotąd ty lko  jedna 
praca nadesłana kwalifikuje się do dyskusji 
sędziów.

A  Autor powieści historycznej „V eto“ , 
Adam Kiechow iecki, napisał nowy utw ór 
na tle wojen krzyżow ych XIV . wieku, 
rozpoczęty w pierwszym  nnmerze b. r . T y 
godnika lllustrow anego. Na początku znaj
duje się p o rtre t an to ra . . . zupełnie niepo
dobny.

A  W ystęp Paderew skiego w berlińskiej 
„Singakadem ie" miał olbrzym ie powodzenie 
W  program ie fignrowały : B aLaaa, N okturn, 
E tnda i Polonez Szopena, koncert C-moll 
Saint S aensa(/„C am panella“ L iszta, koncert 
A-moll Schumanna, oraz „F an taz ja  z Don 
Jn an a"  M uzarta-L iszta. Czy też prędko za
w ita znakom ity a rty s ta  do Krakowa, gdzie 
go v'szysey tak  żywo pamiętamy ?

0  Schlesische Volksztg. umieściła b ar
dzo sym patycznie dla au tora i polskiej li
te ra tu ry  przez dra J .  napisane studjum pod 
ty tu łem  : Poeta polski Zygm unt hr. K ra
siński (ur. 1812, urn. 1859 r.) i jego g łó 
wny poemat „Nieboska komedja".

cz jło  kn (poszkodowanemu właścicielowi i 
zadało id li kilka pchnięć nożem. Służba i 
goście, k tórzy  pospieszyli za Gauspererem, 
znaleźli go bez życia, k rw ią  broczącego. 
Sprawca zdołał umknąć, został jednak wkrót- 
ce ujęty przez organa policyjne. J e s t  to 
służący, Ignacy Petrow ic. Powody zbrodni 
nie są dotychczas znane.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Tow arzystw o „O rzeł" w Berlinie u- 
rządza dnia 11 b u . te a tr  am atorski. P rzed 
stawione zostaną dwie sz tu k i: „Żywy nie
boszczyk" i „Szewc arystokra ta" .

* Redagowane przez T. T . Jeża  pismo 
em igracyjne W olne Słowo Polskie donosi, 
że wiadomość o likw idacji paryzkiej „ In 
s ty tucji czci i chleba" nie zgodna je s t z 
praw dą. N atom iast m ajątek T ow arzystw a 
historyczno-literackiego w Paryżu , według 
wymienionego pisma, rzeczywiście ma przejść 
pod zarząd krakow skiej Akademji um iejętno
ści. Organ em igracyjny wypowiada zdanie, 
że wyjdzie to społeczeństwu na pożytek, 
bo paryzkie Stowarzyszenie maio okazy
wało żywotności, głównie z powodu wa
dliwości swego s ta tu tu  organizacyjnego.

KURIER BERLIŃSKI.

* Zmarł d. 5 b. m. Rudolf Lówenstein, 
poeta i dziennikarz , osta tn i z tych, k tórzy  
w 1848 r. założyli na spółkę z księgarzem 
Hofmanem znane pismo „K ladderadatscb". 
Lówenstein pisał sa ty ry  polityczne i okoli
cznościowe wiersze, z których niektóre s ta 
ły się ludowemi pieśniami, prócz tego pisał 
piosenki dla dzieci. W  r. 1852 w skutek 
k ilku  zuchwałych dowcipow, wymierzonych 
przeciw  godnej osobie rosyjskiego cara, zo
s ta ł z B erlina wypędzony i ledwo uzyskał 
prawo powrotn. Lówenstein, dzięki swemu 
dźwięcznemu, wykwintnem u w ierszow i,św iet
nemu humorowi i przystępności tematów, 
ulubionym był poetą w szerszych kołach. 
Hum or podobny miał do humoru Heinego, 
śmiech zm ieszany ze łzami W r. 1887 u- 
s tąp ił z „K ladderadatscha", ponieważ osła
biony wiekiem, nie mógł już  bronić swo
ich wolnomyślnych poglądów w obec innych 
przekonań redakcyjnych kolegów.

* P y tan ie , gdzie zostaną umieszczone za
bytk i sztuki, darowane państw u przez Schlie
manna, rozwiązano w ten sposób, że umie
szczą je  w nowo powstającem Muzeum an 
tyków  na M useum s-Insel, co zgadza się z 
życzeniem zm arłego badacza.

~ Cesarz W ilhelm przesłał następujący 
telegram , wdowie po Schliemannie : „Z zam 
ku w Berlinie, do pani Zofji Schliemann. 
W yrażam  pani najgłębsze współczucie z po
wodu bolesnej s tra ty  męża pani. Oby ogól
na sym patja, k tórej dowody miałaś pani w 
dniu smutnego wypadku, podziw i cześć 
dla męża pani, mogły jej przynieść pocie
chę. Niezapomniany mąż pani jako badacz 
i jako człowiek, nieśm iertelnym  zostanie 
dla teraźniejszości i przyszłości “»J

k u r je r  w ie d e ń s k i.

* Z W iednia donoszą nam, że projekt 
kolei m iejskiej dla nowo powiększonego 
W iednia, na wzór berlińskiej Stadtbahn  
je s t już  we w szystkich szczegółach w ypra
cowanym, i że rząd wniesie takowy do 
Izby poselskiej, zaraz na pierwszem po- 
świątecznem posiedzeniu. Równocześnie wnie
sioną będzie ze strony rządu zmiana ordy
nacji wyburczej w tym  kierunku, że liczba 
posłów m iasta W iednia będzie zwiększoną
0 cztery m andaty, a o tyleż zmniejszoną 
będzie liczba mandatów z gmin wiejskich i 
'm iast fioln. A ustrji, tak, że ogólna liczba 
posłów d i ansurjackich pozostanie ta

A'«a)na. - '
* M inister oświaty przyznał czterem niż

szym klasom w pryw atnym  zakładzie J e 
zuitów w Rakowjcach pod Chyrowem, p ra 
wo użj wania prźez trzy  la ta  ty tu łu  klas 
gim nazjalnych publicznych. Innym klasom 
tego zakładu prawo to nie przysłnguje.

* W yszła tn  pierw sza część dzieła za
tytułowanego „H igjena fabryczna" przez 
prof. Maksa K rafta  z technicznej wyższej 
szkoły w Briinn. K siążka ta  zawiera naj
nowsze przep: sy co do ochrony robotników
1 sta tystyczne wykazy państw  austrjackie- 
go i niemieckiego.

* Cztery największe wiedeńskie kasy dla 
chorych, mianowicie kasa okręgowa wie
deńska, ogólna kasa robotników i inw ali
dów, zw iązek stowarzyszonych kas dla cho
rych, wystosowały do wiedeńskiego g re 
mium aptekarzy  odezwę, w której żądają 
opuszczenia 40 procent na rok 1891, w 
przeciwnym bowiem razie założą własną 
aptekę, lub wejdą w stosnnki z poszczę- 
gólnemi aptekam i. Ze względu, że kasy 
owe liczą 200 .000  członków, a więc liczyć 
się z niemi trzeba, zwoiano grem jalne zgro
madzenie ap tekarzy  miejskich i przedmiej
skich, nchwalono jednak zatrzym ać zeszło
roczny 20-prueentow y rabat- Wobec tego 
pow staną w W iedniu apteki kas dla cho
rych, czemu praw nie nic na przeszkodzie nie 
stoi.

bowiem za jakąbądź cenę uwolnić się od o- 
pieki m atki. Cesarzowa zgodziła się na ten 
projekt, nie zgodziła się jednak  na to, aby 
synowi tow arzyszył choć jeden adjntant, po
ciągnęłoby to bowiem koszt kilku tysięcy 
franków. H r. d:Herisson obwinia o śmierć 
księcia pośrednio m atkę jego, bezpośrednio 
majora Carrey, A nglika, towarzyszącego 
księciu, którem u przypisuje wprost zdradę. 
Kaplica niedaleko placu M arsow ego, po
święcona pamięci księcia, w opłakanym znaj- 
dnje się s tan ie , ponieważ cesarzowej żal 
je s t 1200 fr. rocznie na stróża ; nie zapła
ciła też za przeznaczony do tej kaplicy 
biust, Który obecnie służy za lalkę w je 
dnym z magazynów krawieckich w .Paryżu,

Reforma w  japońskim teatrze. E n erg i
czny i pełen reform atorskiego ducha cesarz 
japoński urządza jednein pociągnięciem pió
ra  te a tr  na sposób europejski. Dotąd, jak  
niegdyś w greckich am fiteatrach w ystępo
wali y Japonji sami mężczyźni, przez co 
szczególniej czułe sceny miłosne wypadały 
wcale n ie in teresu jąco ; obecnie role kobiece 
Brać będą kobiety. Nie tylko między pu
blicznością, ale i między dram aturgam i j a 
pońskimi pannje radość, będą bowiem mo
gli swobodniej pnszczać cugle pegazowi.

Zniszczony ODraz Obraz „Nadejście 
wiosny" W iljam a Baynereau, francuskiego 
m alarza, k tóry  w ystawiony był w pary 
skim salonie w r. 1875 i przez rząd ame
rykańsk i nabyty został za sumę 90.000 
franków, uległ w tych dniach zniszczenia 
w Umaho, gdzie wystawiono go w klubie 
„A rt A ssociation", Zniszczył go jakiś fa
natyczny pury tan in . Obraz ten p rzedsta
wiał młodą, nagą kobietę naturalnej w iel
kości, igrającą z amorkami. Obraz ten 
zgorszył do tego stopnia pisarza w m aga
zynie mebli, pana W ashingtona, że porwał 
za krzesło i rozdarł płótno. Ujęty przez 
policję dowodził, że widząc, jak  wiele mło
dych kobiet godzinami p rzypatru je się 
grzesznemu malowidłu, przyszło mn na 
myśl tak  postąpić, jak  postąpiłby był C hry
stus, gdyby by ł w tej chwili na ziemię 
zstąpił... Podobny los spotkał niegdyś obraz 
innego francuskiego m alarza Carpeanx: „Ta- 
uiec", knpiony za 100.000 franków

N E F J E l O L O G r J A ,

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

* Między 1 a 2 godziną w południe do- 
konanem tn  zostało w tych dniach m order
stwo osobliwszego rodzaju W  wielkiej k a 
w iarni G ansperera przy ulicy Królewskiej 
wybił ktoś zw ierciadlaną szybę kamieniem; 
właściciel kaw iarni w ybiegi niezwłocznie 
na ulicę, aby się przekonać, kto mu ta 
kiego figla urządził, nie dom jślając się wi
docznie nic złego. Tymczasem to samo in 
dywiduum, które rzuciło kamieniem, posko-

Nadzwyczajna w ytrwałość. Apostoł
Mormonów, Brigbam Yonng, miał, jak  wia
domo, żon 25. W iększość tych „królowych 
Syonu", jak  je  nazywał, była potulna i ł a 
godna, trzy  jednak zagoryczyły mu życie. 
Jedna, oczarowana prorokiem, opuściła dom, 
męża i dzieci, zaczejn żal niewczesny obja
wiała n ie u s ta u n ą łe z  kaskadą i jęk am i; 
d raga uaa ia  się wypłakać swoje zm artw ie
nia przed trybunałem , co Ja ło  powód do 
ijłośnegb mim czasie sk a n d a lu ; trzecia
naresźci i m c i ła  .swego podziel- na
25 części m ęża,-i -napisała. „ Parnię: itii.i żo: 
ny nr. 25", które były prawdziwym cio
sem dla proroka. Mi.no tego wszystkiego i 
innych wielu plag domowych,. s ir Brigham  
Yonng przeżył większość-swych żon, w y
chował 45 dzieci, doczekał późnpj starości 
i, gdyby nie śmierć przedwczesna, byłby 
się ożenił z młodą, ładną Szw ajcarką, któ
ra  nosiłaby nr. 2 6 .

P rim a  aprilis- Car Mikołaj m iew ał, jak  
wiadomo, chwile dobrego lmmoru, ale i W 
tych chwilach przebijała się w nim — car
ska natura. Raz, w dniu 1 kw ietuia, sia 
wia się przed nim oberpolicmajster B iitur- 
lin  i melduje, żr wszystko w mieście w 
porządku. „U ciebie zawsze wszystko w po
rządku —  rzecze ostro car — i nie wiesz, 
że ukradziono statuę jeźdźca z pomnika 
P io tra . W  z i  godzinach ma być winowaj
ca w ykry ty  Napół żywy B uturlin  pędzi 
na plac, gdzie stoi pomnik, konstatuje, że 
s ta tua  nie poruszona i powróciwszy m eldu
je . że Jego Carska Mość zle była poinfor
mowany. Na to M ikołaj: „Dziś pierwszego 
kw ietnia, kochany B utu rlin11.

Cesarzowa Eugenja. Niedawno wyszła 
w P aryżu  książka hrabiego d’Herisson, 
k tó ra  rzuca nowe światło na stosunek 
cesarzowej Ęugenji do syna Cesarzowa — 
tw ierdzi autor —  była surowa, pozbawio
na wszelkich podnioślejszych uczuć, skąpa 
i chciwa, i w najwyższym stopniu egoistka. 
Ja k  wiadomo, w r. 1865 zrobił Napoleon 
I I I  testam ent, w którym  cały swój majątek 
osobisty zapisał żo n ie ; p0 wojnie jednak 
z r. 1870 i 1871, znając charakter żony, a zara
zem pojmując, że następca tronu znaleźć 
się może w trudnein położeniu, testam ent 
ua korzyść syna zmienił. T estam ent ów 
cesarzowa Engenja zniszczyłaJ i młody ksią
żę zależał ty lko od je j widzimisię. Brak 
odpowiednich środków i lekceważenie ua 
każdym kroku, skłoniło księci? do wzięcia 
udziału w w ypraw ie przeciw Zulusom, chciał

f  Ś . p . T o m asz  S ta n e c k i ,  d r . fil., p ro fe 
s o r  i r e k to r  u n iw e r s y te tu  lw ., je d e n  z n a jz ą - 
s łu ż e ń s z y c h  p e d ag o g ó w  n a sz y c h , po d łu g ie j 
i c ię ż k ie j  c h o ro b ie  z m a r ł  8  b . m . n a d  r a 
nem  w e L w o w ie . U ro d z o n y  ok o ło  r .  1 8 2 8  
w W a d o w ic a c h , ja k o  s y n  o rg a n is ty ,  ś. p. 
T o m a sz  ta m  o d b y ł g im n a z ja ln e  s tn d ja .  P o  
u k o ń c z e n ia  d a w n e j filo zo fji we L w o w ie , ob 
j ą ł  s u p le n tu r ę  g im n a z ja ln ą  i w te d y  ju ż  z d o 
b y ł  so b ie  u z n a u ie  w ie d e ń sk ie j A k ad em ji 
U m ie ję tn o śc i z a  ro z w ią z a n ie  k o n k u rso w e g o  
z a a a n ia  m a te m a ty c z n e g o . P ó ź n ie j  m ianow a-. 
n y  z o s ta ł  p ro fe so rem  sz k o ły  r e a ln e j ,  a  n a 
s tę p n ie  d y re k to re m  g i m n a z j - b e r n a r d y ń 
s k ie g o  i p ro feso rem  f iz y k i  & U n iw e rsy te c ie  
lw o w sk im , r.-i ,-ok 1 a 0-^/91 w y b ra n y  r e 
k to re m , z a s ia L rR  . sw :i U'3' - se s ji w Sejm ie, 
Z a ra z e m  b y ł d ocen tem  ta  k o ły  w e te ry u a r jj  
i s z k o ły - le ś n e j  we L w o w .e  Ś. p. S ta n e c k i 
w y d a ł k i lk a  cen n y ch  p o d rę c z n ik ó w  do n a 
u k i f izy k i i g o r l iw ie  z a jm o w ał s ię  s ta c ja m i 
k l iin a ty c z n e m i w k r a ju .  P r z e d  k i lk n n a s tu  
d n ia m i, c ię żk ą  z ło ż o n y  n iem o cą , p rz y ją ł  
w i ja ty k  z r ą k  p r z y ja c ie la . sw eg o , k s . S top - 
c z y ń śk ie g o . N a  in a u g u ra c ję  n ow ego  ro k u  
u n iw e rsy te c k ie g o  p rz y b y ł,  b ę d ąc  ju ż  c iężk o  
c h o ry m .

Całą pełnią serca i ducha miłując Boga 
i rodzinę, był też ś. p. Stanecki wiernym 
Ojczyzny synem, cak, że za czasów Bacha, 
omal ze mu uie zagrodzono drogi do nau
czycielskiego stanu. Nieboszczyk trzym ał 
się zawsze zdała od walk politycznych, a 
prawdziwemi zaletam i serca i umysłn, tro 
ską o dobro młodzieży, zjednał sobie po
wszechny szacnnek i poważanie. Cześć J e 
go pam ięci!

f  A le k sa n d e r  G n t t r y ,  je d e n  z n a jw y b it 
n ie jsz y c h  p a tr jo tó w  p o lsk ic h , ż o łn ie rz  z 1 8 3 0  
r o k u ,  z m a r ł  w W je lk o p o lsc e  ( .a łe  życie  
je g o  n n ły n ę ło  n a  u s ta w ic z n e j p ra c y  około  
d o b ra  O jczy zn y . P o  u k o ń c z e n ia  g im n a z ju m  
św . M arji M a g d a le n y  w P o z n a ń sk ie m , w z ią ł 
z a ra z  c h rz e s t  ży c ia  w w a lk a c h  1831  roku  

P ó ź n ie j  o d d a ł się  g o sp o d a rs tw u , c zu jn e  m a 
ją c  ucho n a  w y p a d k i b ieżące . W  1 8 4 8  ro k n  
w s tą p i ł  do  sz e re g ó w  n a ro d o w y ch  i w a lc z y ł 

pod M iło sław iem  i W rz e śn ią  R ° k  1 8 6 3  po 
w o ła ł go  do c z y n n e j s łu ż b y  w P o zn ań sL iem . 
P o  u p a d k u  p o w s ta n .a  sk a z a n y  n a  k a r ę  śm ie r
c i, p rz e b y w a ł w B e lg ji  ; 1871 r .  a m n e stjo -  
n o w a n y  p o w ró c ił do k ra ju  ro d z in n e g o , 
i o d tą d  sp o k o jn y  ro z p o c z ą ł ż y w o t, k tó r y  w 
c a łe j p e łn i n p ły n ą ł  m n n a  p ra c y  zaw o d o w ej. 
Z g a s ł 4 b. m . w m a ją tk u  sw y m  p io tr k o  
w icach . C ześć  J e g o  n iez ap o m n ian e j pam ięc i.

O b r a z e k  z  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a  

przez

JÓ ZE FA  B L IZ IŃ SK IE G O .

(Dokończenie).

— Cóż pan tu  p o rab ia sz?  — zapytał, 
ściskając m i rękę. —  Z nałeś tegu K u- 
blickiego ?

— N ie znałem  wcale. M yślałem , źe to  
pan.

—  A ! m yślałeś, że to  ja  ? —  zawołał 
dziw nie ja k o ś  ukon ten tow any .—  M yślałeś, 
że to  ja ,  i przyszedłeś? Poczciw y! więc 
tybyś przyszedł na mój pogrzeb, gdybym  
napraw dę um arł?

—  Czyż pan potrzebnjesz się pytać! toż 
to  rzecz naturalna. A lboź nie jesteśm y  
znajom ym i ?

— T ak . znajom i ty lko , bo nie żyliśm y 
z sobą bliżej, a jed n ak  przyszedłeś, aby 
m i o d d ać  osta tn ią  Dosługę? Poczciw y!
A potem dodał, oglądając lię w koło:

— W idzi3z!  a je d n ak  M arc ina  nie m a; 
m ógł przecież tak  sam o, ja k  ty , być wpro-

l wadzonym  w b łąd , p rzeczytaw szy na k a r
cie moje im ię i nazw isko.

—  Z apew ne w cale je j nie w idział —  rze
kłem , zatajając p raw dę, aby nie m artw ić 
s ta ruszka —  inaczej by łby  przecie p rzy
szedł.

— Prawda I —  rzekł, uwierzywszy — 
oddać bliźniemu ostatnią chrześcijańską 
posługę, to obowiązek każdego.

W ziął m nie p o d  rękę i poszliśm y za 
konduktem , aż na. sam  cm entarz. P rzez  
drogę opow iedz ia ł m i, ja k  przed kilku  ty 
godniam i zm uszony  był w yjechać nagle w 
p iln i1 sp raw ie  do .*odziny i, ja k , w róci
wszy wczoraj w łaśn ie , wyczytał p rzypad
kiem  na k arc; e pogrzebow ej sw oje im ię i 
na iwisko. N ie  w iedział wcale, co to  za 
jeden  był ten n ieboszczyk , nazyw ający się 
tau  sam o, ja k  on, a le  pom yślał sooie, źe j 
trzeb a  iść  na pog rzeb  im iennika. Był ze j 
m ną nadzw yczaj serdeczny, rozgadał się i j 
co chw ila p o w ta rz a ł: j

—  P o c z c iw y ! tobyś ty  poszedł na mój ! 
p o g rz e b ! j

W dzięczność ta  ujęła m nie bardzo, to  - 
też nie w ym aw iałem  się byuajm nięi, gdy

po skończeniu cerem onji zaproponować m i, 
abym  m u zrobił tę  przyjem ność i pozw o
lił zaprosić się na s ta ry  m iodek, którego, 
ja k  m ówił, m iał parę bu te lek  schowanych 
na wielkie n-oczystości.

—  T a k !  na w ielkie uroczystości! — za
konkludow ał —  a czyż może być dla 
m nie większa, ja k  przekonanie się, że je s t  
na świecie k toś tak i poczciwy, co przy
szedł ua mój pogrzeb nie będąc naw et p e
wnym, że to ja .

P ro s to  tedy  z cm entarza poszliśm y nad 
R udaw ę, do m ieszkania pana Ja n a , k tó ry , 
natychm iast po przybyciu, w ydobył z p ie 
ca butelczynę z owym m iodkiem  i dw ie 
lam peczki, k tó re  napełnił z m iną uroczy- 
stą.

A le zaledw ie, trąciw szy się, pekoszto - 
w aliśm y w ybornego trunku , spostrzegliśm y 
przez okno —  k ogo?  pana M arciua, k tó 
ry , wszedłszy na podw órko, oddzielające 
oficynkę, zam ieszkiw aną przez staruszka, 
od głównego dw orku , rozglądał się cieka
wie. Z daw ał się być zdziw iony spokojem, 
ja k i tu  panował, i widocznie szukał oczy
m a kogoś, kogoby m ógł w ypytać się o to , 
co chciał wiedzieć.

Zrozm  ii iłem, że chodzi m u uie o pana

Jan a , k tó ry  w jego  przekonaniu  był już  
nieboszczykiem , ty lko  o okoliczności, t o 
warzyszące jego  osta tn im  chwilom, a po
średnio  o zachw ycenie jak iegoś języka w 
spraw ie jego pozostałości.

S taruszek  zaledw ie go zobaczył, zaw ołał 
do  m n ie :

— P a trz !  na trz  — i przylepił tw arz 
do szyby.

G ość, zwrócony w łaśnie ku  oknu, spo
strzegł go; zbladł i cofnął się m achinalnie 
o parę kroków. W idocznie m iał ochotę u- 
ciekać, ale w tej chwili pan Jan  w ypadł 
do sieni, aby go pow itać.

Pospieszyłem  za nim i byłem św iadkiem  
spotkania.

P an  M arcin potrzebow ał czasu, aby  o- 
chłonąć i zorjeutow ać się ; dopiero więc po 
pe^woej ch w ili, nie kw apiąc się z uści
skiem , do k tórego  zapraszały  go roztw ar- 
t.e ram iona sta ruszka , w ybełkotał :

— P an  żyjesz!
W  tonie tego w ykrzykniku  zdaw ała się 

brzm ieć jak b y  p retensja  , a przynajm niej 
zaw iedziona nadzieja.

Oblicze pana J a n a  spochm urniało.
— Jak to ! alboż pan m y śla ł, żem u

m arł ? —  zapy ta ł g o śc ia , w lepiając weń 
niespokojne spojrzenie.

G ość usiłował nadrobić rezo n em , ale 
m im owoli, popląta  się.

—  H m ! ■— odrzekł —. przeczytałem  na 
karcie pogrzebowej pańskie nazw isko i 
byłem  tego przekonania, ż e . . .

— B vłeś tego p rzek o n an ia , żem na
praw dę zadarł nogi —- przerw ał żywo 
sta ruszek  —  i nie przyszedłeś na mój po
grzeb ! O tóż  to  p rzy ja c ie l!

-— Ależ ja  nie wi irzyłem ani na chw i
lę, żeby to o panu była m ow a — bronił 
się pan M arcin.

P an  Ja n  m achnął ręką  :
—  Ż eby tak  Dyło rzekł —- m’e był

byś się m nie zląk ł, ja k  upiora.
A potem  d o d a ł, klepiąc pana M arcina 

po ram ieniu i obracając to  wszystko w 
ż a r t : /

— T ak , tak , d la  ciebie jestem  upiorem , 
próżnobyś się w ypierał. C hyba tem  je -  
dnem  przekotiasr m n ie , że tak  nie je s t, 
jeźel* w stąpisz do m nie na szklaueczKę? 
m io d u , k tó rym  właśnie delektujem y się. ■ 
T ego i" 1 przecie nie odm ów isz. j

P an  M arciu nie móg, odm ów ić i wszedł 
z nam i do oficyn’ i ,  ale z m iną niezm ier- ’

nie zaam barasow aoą. Sam  nie wiedzii 
jak  się zachować i w jak im  tonie pr 
w adzić rozmowę.

T o t e ż , wypiwszy lam peczkę dla cei 
m onji, pożegnał nas, wymówiwszy się br 
kiem  czasu z pow odu wyborów.

W ysączyliśm y we dwóch resztę buti 
czyny. M iodek popraw ił nieco hum or st 
ru s z k a ; w zdychał je d n ak  jeszcze niekiei 
i całow ał mnie, pow tarzając:

—  T y  będziesz ua moim  p jgrzeoi 
p raw da ?

— N ie życzę sobie doczekać tego - 
odpow iadałem .

— D oczekasz, doczekasz, prędzej moź 
niż m yślisz. Oo m nie ju ż  po życm i

B iedaczysko nrzepow iedział sobie.
N iezadługo, niespełna w rok  po tem, 

tow arzystw ie nielicznego gronka, o d p r  
wadziłem go z tej samej oficynki nad Ri 
dawą, na m iejsce wiecznego spoczynku.

P an a  M arcina i tą  razą brakowało, 
K 'lbym  dał w iele, żeby był. Zaaw ało i 

.j, źe nieboszczykow i lżej by było odl 
w ać podróż pośm iertną.

Ale egoiści un ikają ile możności | 1 
g rzeb ó w ; psu ją im  one hum or.

KONIEC.

/
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AUSTRO-WĘGRY.

w
Sejm, e d e ó  8 stycznia, ceju i tyrolski

rozpoczął już obrady, w a ż n e  z tego wzglę- rozpocząi ju j , 0|J0j0 projektu
du że obracac ludowem, który
rządowego o szkolnictw „naf.ar W ipk.
j j  w r .  1886 »
szośc Sejmu P ^ n«; “ » Hbepalnynl f
Jy w jznaniow  j r0 :ektn pana m in istra
dom, jak ie  wieją z pro jeai v

Gautscha. ia Na dzisiejszem po-
P i a g a  8 y . jjjgger wniósł,

siedzeniu k°m]s jiu g  brac| wpro.
ie b , „a g jU j, Md
wadzono bezzv odnoszącą się do re-
nią deklaracja rzą  ̂ ^  . gcbmeykal wv.
zolucji Skardy. stogQwnla do poprzednich 
rażali opinję, ż przystąpić przede-
uohwał komisji, należy 0 ur.
wszystkiem do ^  sprzeciwiają się je - 
jacL. Obaj mow y kazanin sprawy de- 
dnak z a a m —  ł  P  . j^ a . dchwarzen- 
klaracji subkomit • d e M w ^  subko"
berg wmósł przek emawial  ieby

a subkomitet

ANGLIA

L o n d y n  8 stycznia. Rozeszły się tu 
taj pogłoski o wybuchu rewolucji w Chili. 
Sekretarz atoli tutejszego poselstw a R ze
czypospolitej chilijskiej ośw iadczył, że w ia
domości te  nie są wiarogodne.

Ze strony  urzędowej zapew niają, że o- 
prócz noty p. Blaine’a wysłanej do S a
lisbury  ego, a projektującej sąd rozjemczy 
w spraw ie połowu fok w zatoce B ehringa, 
nie było żadnej innej wymiany zdaó m ię
dzy rządem  am erykańskim  a angielskim . 
Salisbury  na propozycję B laina jeszcze nie 
odpowiedział. W  roku zeszłym Salisbury 
pierw szy projektow ał sąd rozjemczy, a 
B laiue zgodził się na tę  propozycję, atoli 
z zastrzeżeniem , że sądowi będą pozosta
wione do rozstrzygnięcia wszystkie kw e- 
stje, jak ie  się pojawiały w przeciągu osta t 
nich la t czterech, a m ianow icie: 1) Jak ie  
praw a wykonywała w swoim czasie R osja 
w zatoce Behringa, i o ile ustąp iła  ich 
A nglji ? 2) Czy zatoka Behrin >a włączona 
była wówczas do O ceanu Spokojnego ? 
3) Czy S tany Zjednoczone nie pozyskały 
w szystkich aaw uyeh praw  R o s ji , i jak ie 
są ich obecne praw a ? R ząd angielski na 
tak ie  propozycje B laina nie zgodził się.

wzięto 
kurjach
m ógł roztrząsnąc
ozera przeniawis 
kom isji zawiesić

"  ‘ i * * - *

oprowadzenia cze

ty mczasem będzie 
sprawę deklaracji. K n  

iał za tern, żeby działalność 
aż do do chwili, kiedy

Komisji zaw — -  referat. W niosek ten
» W o .  .  _

i r t . d e * ! :  . a U *
popierali -,zc; 2

R ieger

dzie za .łvdr!̂  w iu ż b ie  wewnętrznej, nie 
skiego język wcale praw a do s ta ra - 
zrzekli się J ch0(iz;io jm ty lko  o dowie- 

°  rząd uważa za istniejący o-nia się
lżenie się, °°  " J J 1 " jL ąd  jednak  pom inął

becnie stan  p J  g - 0becnie musi

1  k T t j ć I k  się na nią zapatru je". P le-
oświadczyć, J atownflia , wobec wywo- 
n er w formie p , że na konferencji 
dów  Riege-a .e_ 8trony określiły sw o- 
ugodowej, , wewUptrznepo języka
dów  R iegeią
_o _ owej, P t
je  staaow ' 8k° r^b)i8te r spraw iedliw ości o-

co do kom unikow ania się 
i stoi na stanow isku do-

służbowego, 
św iadczył, "e

f tr? U L t e f  ,1 rozporządzenia językow ego 
tychczas g języku wewnętrznego,

u re g u lo w a n ie , z d a n ie m  m in is t r a ,
k to re g o  | on  e te n c j i  w la d z y  w y k o n a w -  
n a le ż y  ^  ;ęzy k ie m  n ie m ie c k im  w  m te -  
c ze j. ję s ^  a(lm jn is t r ao ii, a  p rz e z  w e -
re s ie jedności

określił, 
wniosek S chw ar-

adm inistraoji, a przez 
reS10i J n v  lę z y k  służbowy rozum ie to  wszy- 
V! ?  ćo me jest przeznaczone dla stron. 
M ówca wyraził zdanie że dobrzeby było 
Z vby rząd to  stanow isko ogólno-panstwo- 
we w obecnej deklaracji jasno 
W  głosowaniu przyjęto _
„euberga Niem cy glosowali przeciw ko te 
m u w nioskow i, ja k  również przeciw ko 
wnioskowi M attusza, dom agającem u się 
p rzyw ieszen ia obrad subkom itetu  tak , u -  
by jeszcze w c ią g u  s ty czn i, deklaracja 
rządowa mogła być przedm  otem  dyskusji. 
Szm eykal oświadczył, że N iem cy nie we
zmą udziału w obradach subkom ite tu ; 
w ybrani więc do niego zostali: R .eger, ks. 
Schwarzen-ji^g Buquoy, S karda, K insky  
■ g e ro ld . N astępnie rozpoczęła się dysk u 
sja ogólna o kurjach. W niosek G regra o 
odroczenie dyskusji odrzucono, poczerń 
S charschm idt przem aw iał za przedlożi mcm, 
którego celem je st ty lko zorganizować fak 
tycznie istniejący stan  rzeczy. Mówca p ro 
jektuje, żeby wyznaczyć referenta dla tej 
spraw y i przejść nad nią do dyskusji 
szczegółowej. T ro jan  oświadczył, że stron 
nictwo ,ego będzie się starało przeszko
dzić przyjściu do sku tku  nstawy. N a tern 
posiedzenie się zakończyło.

W i e d e ń  8 Btycznia. R adca - w oru Dr. 
E d w ard  R ittn e r zam ianowany został rze
czyw istym  szefem sekcji w m inisterjurn o- 
św iaty. N ie bez znaczenia je s t to  podnie
sienie P o laka do tak  wysokiej godności.

NIEMCY.

SZWAJCARIA

P .e r n  7 stycznia. W spraw ie upraw nie
nia do głosowania przy wyborach do R a
dy konstytucyjnej w kantonie tessyóskim , 
stronnictw o konserw atyw ne w ynajduje wie 
le trudności, skutkiem  czegu R ada związ
kowa postanow iła polecić rządowi tessyń- 
skiem u, żeby postępow ał ściśle według 
litery ubtaw. Sobie zastrzegła R ada zw iąz
kow a praw o rozstrzygania rekursów  i 
uniew ażniania wyborów.

TURCJA.

K o n s t a n t y n o p o l  7 stycznia M i- 
n isterstw o spraw  zagranicznych ogłasza na
stępujący kom unika t: „Ł ucki, o k tórym
z puw odu aresztow ania go w K o n stan ty 
nopolu, wiele mówiono od k ilku  dni, je s t 
te ro rystą  zawikłanym w k ilka rosyjskich 
spraw  krym inalnych. Z pow odu tychże zo
stałby skazany, lecz uszedł przed w yro
kiem  ratu jąc  się ucieczką do B ułgarji. P o 
licja rosy jska szukała L ackiego, ja k o  po 
spolitego zbrodniarza, zebrawszy obciąża
jące dow ody jego winy A ni cesarski o to- 
m ański rząd, ani pałac, nie mogły się w 
żaden sposób m ięszać w spraw ę areszto
wania. R osyjskie władze konsularne po
stąp iły  sam oistnie, porozum iawszy się przed
tem  z miejscową policją. Z resztą stw ier
dzoną je s t rzeczą, że w myśl zaw artych 
układów , zagraniczne konsulaty  w ykony
w ają w T urcji praw o aresztow ania wzglę
dem  poddanych swojego rządu. Rząd o- 
tom ański nie m iał żadnego powodu opie
kowania się Ł uckim , jak o  przestępcą po
litycznym ". T ak  więc T u rc ja  k ap itu lu je ; 
chcąc wyjść z honorem u w a ż a , że cala 
spraw a Ł uckiego je s t „w po rządku“ . R o 
zum ie to  dobrze, że bezsilne pro testy  przy
czyniłyby się do tern większego upoko
rzenia.

J a k  gdyby nigdy nic „.e zaszło, rozpo
częły się też tu ta j dzisiaj pod przew odni
ctwem rosyjskiego ąm basadora p. N elido- 
wa, w pałacu am basady obrady  nad tu re - 
cko-rosyjskim  trak ta tem  handlowym . Po 
wym ianie z obu stron  uprzejm ych ośw iad
czeń, uchwalono m odus p i ocedendi.

W ydam 3 /.ostało irade  sankcjonujące 
kom prom is między P o rtą  a P atrja rchatem  
Irade  postanaw ia, że rozporządzenia o s ta t
niej w oli chrześcijan nie podlegają żadnej 
ankiecie sądowej, lecz powinny być uzna
ne przez wszystkie sądy, jeżeli m ają le
galizację patrjarchy, m etropolity  lub  ich 
zastępc,’. Spory spadkow e załatw iane być 

’ m ają w K onstantynopolu przez m ięszaną 
R adę narodową, a na prowincji przez R a
dy m etropolitarne. W yroki tych R ad  m a
ją  być bezzwłocznie wykonywane. P a trja r  
chat ma być jednak  nie bardzo zadowolo- 

‘ ny z treści owego ir a d e ; u trzym uje, ż" 
* nie odpow iada ono we wszystkich szcze 
| gółaoh uchwałom kom isji ugodowej stron  

obu.

W ikdeA  8 stycinia.

T arg  na  p ło d y  roln icze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i term inu dostawy za pszenic- 
8.38—8.34, 'żyto 7.42—7.43, owies 7.14—7 .l r , rze  
p a k  12.86 — 13.65, k u ku ryd zę  6.50— 6.51, olej r z e 
p a kow y  33.—33 60, olej In ia ry  35.-------35.60.

Okowita  kontyngentowa 17.60—17 .7 6 —,
C ukier  nierafinowany 14.65 — 14.70, rafino

wany w głowach 30.50—31.—, w kostkach 31.00 
do 31.75, m iałki 30.00—30.25.

N a fta  kaukazka w Trjeście 6.60—6.76, z Fium e 
w W iedniu 20.00— 20.25, amerykańska z Finm e
21.25— 21.50, krajowa z F lorisdorf Type M ank  
19.00—19.26, przezroczysta 20.00—20.25, z Oder- 
bergn w hite S ta r  20.50— 20.75, sta n d  w hite  
19.76—20.—, galicyjska sta n d  w h i te m arka Skrzyń
skiego 19,60—20.00, cesarska Skrzyńskiego 21.75
do 22.00, w h. rose  z Pardubic —.--------- . —, st.
w h  —.--------- .— st. wh. G artenberg-Schreier i
18.75—19.25. i

K a w a  Santos superior 110—112, Ceylon high- ' 
rewn 137— 153, lowgrown 129— 136, Jaw a 120— » 
124. Portorico 130— 138. R. Lave 119 — 124.

Sztu czn e  naw ozy. Mąka kościana 2—4 procent.
8.25—9.26, Saletra chilijska 15— 16 pet. 14.00— 
14.50, Spodium snperphosphat V*—- Pct- — 
8.60, kali 16 00— 16.50, amoniak 16.26— 16.50.

Owce spędzono 6768 sztuk. P łacono za lepsze 
17.------ 30.75 złr.; poślednie 12— 19 złr., wybrako
wane 8 —15 złr.

Jagn ię ta  5— 11 złr. pata.
Cielęta 44—62 centów kilo.
S ło n in a  b iała  44—44 i pół. złr.
T łu szcz  w ieprzow y  50—51 i ł r .

Kalendarz. Dziś śś, W ilhelm a biskupa 
i A gatona p a p .;  ju tro  śś. H igina p. m. i Teo- 
dozjusza w.

w
fo-

g e r l i n  7 stycznia. Ju tro  zaczynają się 
na nowo prace parlam entarne. Sejm p ru 
ski kończy ferje i trzy wielkie k o m is je : 
dla ordynacji gmin wiejskich, dla nstawy 
podatkow ej i dla nstaw y o szkolnictw ie 
Jadowem podejm ują dalszą «woją działa l
ność W e w torek schodzi oię ponownie 
parlam ent a we Środę przedłożone ma być 
s u r a - i r d a n ie  kom isji o ustaw odaw stw ie 
ochronnem  dla robotników . N ajciekaw szą 
będzie dyskusja o ordynacji gm in wiej- 
skicn ; rząd  nie poczyni stronuictw u kon
serw atyw nem u żadnych ustępstw .

S ekretarz stanu  S tephan, otrzym a 
duin urodzin od cesarza niemieckiego^ 
tografję z jego  własnoręcznym  podpisem 
i następującem  zdaniem  : „ W  świecie, przj 
końcu dziew iętnastego wieku odbyw a się 
przew rót, k tó ry  łam ie tam y dzielące ludy 
i zacieśnia nowe węzły pomiędzy naro
dam i".

B e r l i n  8 stycznia. M inister finansów 
M iquel, oświadczyć m iał pryw atnie, że e- 
wentnplność rozw iązania pruskiego parla
m entu je s t wykluczona.

K r tu z  Z tg . o trzym uje z T rjes tn  ko
respondencję , wyrażającą powątpiewanie, 
ozy policja isto tn ie skonfiskowała ak ta  
śledcze spraw y O berdanka w biurze je 
dnej z trjesteósk ich  redakcyj.- Chodziło za 
pewne o papiery  będące w zw iązku z a- 
gitaoją antyrządow ą, łącząoą się z pam ięcią
O berdanka.

B o c h u m  8 styczm a. W  flyDOrach  u- 
zupełniająeych s wj ciężył kan d y d a t naro
dow o-liberalny M ullensiefen. K an d y d a t cen
tru m  Y attm an n , dostał m niejszość głosów.

M o n a c h j u m  8 stycznia. S łow a w y
pisane przez cesarza na portrecie  p rzesła 
nym S tephanow i, dają pow ód tu tejszem u 
dziennikow i Munch AU(J■ At-y. do a rty k u 
łu , w k tórym  dowodzi, że słowa powyższe 
m ają nadzwyczaj doniosłe znaczenie, wobeo 
zam ierzonego zniesienia przym usu paszpor
towego na granicy francuzkiej i wobec do
puszczania polskich robotników  do p ro - y ,  
wincyj wschodnich. W ątp i jed n ak  Munch. 
Allgi. Z t g , żeby sentencja cesarska zw ia
stow ać m iała zw rot do po lityki wolnego 
handlu.

* D yrekcja austro-w ęgierskiego Banku w 
W iedniu zatw ierdziła na dalsze trzecblecie 
ustępnjących z końcem 1890 r  , cenzorów 
filji austro-w ęgierskiego B anku, a miano
wicie w Krakowie • pp. Gustawa Barucha 
Jan a  Fedorowicza, Jerzego V m. Goebla 
Jacka  M atusitskiego i Ludw ika Sznmań- 
czowskiego ; zaś w miejsce dobrowolnie wy 
stępującego p- Edw arda Fuchsa, zamiano 
wała p Hermana F ritscha do końca 1892 r, 
W Rzeszowie: pp. A dalberta Kalinawskie- 
go, N atana Lieberm anna i Ludwikc Schait- 
te ra . W  T arn o w ie : pp. Ottona F orstera 
F ranciszka Leszczyńskiego i Jn ljusza Sil 
b igera, tudzież nowo wybrano p. Zygmnn 
ta  F reya, na la t trzy.

Rocznice. D nia  10 sti/cznia 1588, na ' 
sejmie w K rakow ie, rozpoczynają L itw ini 
spory o przyłączenie Iniiant, pragnąc je  

L itw ą połączyć. Jestto  osta tn i silny ob- i 
jaw  separatyzm u L itw inów . I

choroby, których na jaw ie nie był nawet 
świadom.

Zacząwszy od hypnotyzmn w czasach e- 
gipskich, p rzesunął się prelegent prędko do 
naszej ery, do naszego stulecia i do naj
nowszych spraw hypnotyzm n. Tu już na j
obszerniejsze było dlań pole, bo jak  w ia
domo dr. Ochorowicz specjalnie od la t wie- 
ln sprawie hypnotyzmn się poświęca.

Tu już wykład wkraczać zaczął w spe
cjalne szranki medycjmy, lecz mimo tego z 
zajęciem słuchano prelegenta i pożegnano 
go gromkiemi oklaskami.

Odczyt popnlarny, szósty z szeregu u rzą
dzanych staraniem  krakow skiego Tow a
rzystw a oświaty ludowej, odbęazie się jn- 
tro  w niedzielę o godzinie 3-ej popołudnin 
w sali gimnazjum sw. Anny. Mówić będzie 

[ prof. dr. Ernest, B androw sk i: „O lekach 
> tajny cli “ .
i Rada miejska na ponfnem posiedzeniu 

uchwaliła zaprosić prof. Czesława Rozm u- 
. skiego do udzielania nanki historji po- 
I wszeebnej na kursach dopełniających przy 
! szkole wydziałowej żeńsk ie j: następnie
; p rzyznała p. Annie Poledniak, wdowie po 
j ś. p. Tomaszn, sekretarzu m agistratu, pen

sję w dow ią; uregulowała piacę p. Czap
skiej, ochm istrzyni przy szkole wydziało
wej żeńskiej, wreszcie przyznała drugiemu 
wiceprezydentowi Drowi Schmidtowi, p ie r
wsze pięciolecie.

Próba z aparatem  respiracyjnym , połą
czonym z la ta rk ą  ratunkow ą, k tóry  panu 
Eminowiuzowi łaskawie nżyczony został 
przez nadinżyniera p. A. Godka z G rn- 
szowa na Ślązku, odbyła się wczoraj o go
dzinie 5 popołudniu w zamkniętym lokaln 
podwórca straży ogniowej, w obec pp. p re
zydenta, w iceprezydentów : Friedleina i
Schmidta, kilku  radców miejskich, straży 
ochotniczej i dziennikarzy.

Ju ż  o godzinie 4 ej popołudnin zapalono 
w zamkniętym iokalu ogień mięszany z od
padkami skór, szmat, słomy, siark i i t. d.; 
pozamykano wszystKie otw ory, w skutek 
czego powstał straszny  dym.

Zanim opiszemy próbę, należy dokładnie 
przyjrzeć się aparatow i, (z fabryki L. v. 
Bremen et Comp. K iel), k tó ry  je st bardzo 
zbliżonym w konstrukcji do przyrządów  
używanych przez nurków. A parat zrobiony 
je s t z materjału dwóch w arstw  nieprzem a
kalnego płótna, w środku zaś znajduje się

wczoraj o godzinieku do Lwowa odszedł 
8 rano bez połączenia

W Administracji naszego pisma, można 
przejrzeć listę przedmiotów znalezionych i 
złożonych w wydziale I II . m ag istratu , gdzie 
właściciele winni swe praw a udowodnić, w 
przeciwnym bowiem razie po upływ ie je
dnego roku rzeczy te mogą być wydane 
znalazcom do użytkowania, a po upływie 
dalszych trzech la t staną się ich wła
snością.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W  sobotę 10 stycznia: Po raz pierw szy 
Z ło te  r y b k i ,  komedja w 4 aktach F ranci ■ 
szka Schónthana, z repertuaru  wiedeńskiego 
B urg teatru .

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 9 stycznie,.

Hotel pod Różą: E m ilja W rzystkiewna, właści
cielka dóbr z Galicji, Karol Gasiński, obywatel z 
Nienaszowa, Mieczysław Szymborski, obywatel z 
Mielca, Józef Zbyszewski z Czernichowa, W. Chrza
nowski, właściciel dóbr z Niedoni, Z. Szujski, in 
żynier z B ó b rk i, Adam Skarszew ski, właści
ciel dóbr z Zagajowa, Antoni Otwinowicz, ohywa- 
tel z Zoponowa, Marjr Senft, żona urzędnika z 
Warszawy, Marja Trojacka. właścicielka dóbr z 
Pniowa, Józef Rumowicz, notarjusz z Myślenic.

Hotel S afkr : .lustyua Benoe z Niegowici, Se
weryn Kisielnicki z Słupca, br. Tadeusz Horoch z 
Bielina, Czesław Kobuzowski r, Wadowic, Andrzej 
Byszewski z Bochni, Stanisław  Szalaj z Czernicho
wa, Antoni LOw z W iednia, W ładysław  Kierowski 
ze Bwowa, c/tto Paech z Gorlic, Maksymiljan He- 
giedeu •: z Loatoia, Ju ljusz Michalski z A m sterda
mu, Adam Byszewski z Beysc, Helena Gnoińskp z 
Warszawy.

K o n s ta n ty n o p o l  10 stycznia. C ar prze 
sia l sułtanow i gratu lacy jną depeszę z po 
wodu pojednania z patrjarchą ekum eni
cznym.

Wiedeń 10  stycznia. U sposobienie g ie ł
dy ożywione. A kcje kredytow e 307 Vs , 
A kcje L iinderbanku 217*90, W ęp. ren ta  
ziota 103-25, R enta majowa 90 80-

KURS/, TELEGRAFICZNE.
Wlodoń 9 stycznia 2 godz, 30 min. po południu.

W  czasie drugiego oblężenia Saragossy, 
trw ającego od 19 grudnia 1808 do 21 lu 
tego 1809, H iszpanie z największem po
święceniem bronili m iasta. W ojska francu
skie i polskie z właściwą sobie odwagą 
przypuszczały szturm y. W czasie jednego 

tych szturmów dnia 10 stycznia 1809, 
wysadzili F rancuzi w powietrze k lasztor, 
w darłszy się tam podkopem, a otw arłszy 
sobie w ten sposób drogę do m iasta, pu
ścili się z bagnetem w r ę k u ; odpartych 
zastąp ili Polacy i mimo, że sypały się na 
nich gruzy, k tóre się przyw alały , mimo 
morderczego ognia obrońców Saragossy, 
zdobyli i u trzym ali pozycję. Dobosz M ar
kowski sam jeden rzucił się na działa h isz
pańskie i zagwoździł je, a sierżant Kowal
czuk spostrzegłszy oficerów zasypanych 
gruzam i, nie zważając na to, że^ biegnie 
kn  niemu kilkunastu  H i s z p a n ć p o m a g a  
oficerom wydobyć się z gruzów, a dźw iga
jących się zasłania własnem) piersiami, od
pędza bagnetem  nacierających tak  dzielnie, 
że kilku  trupem  położył, aż przybyła mu 
pomoc. Jeden z oficerów francuskich rzekł 
w tedy do kap itana Ś w ierczyńskiego: „ Ja k  
się to stać mogło, że P olska upadła, sko
ro wy Polacy tacy jesteście waleczni" ? —  
Cóż było wtedy odpowiedzieć na to ? Cóż 
dziś odpowiedzieć? „W szystko nam dałeś, 
co dać mogłeś P an ie", oprócz zgody i je 
dności, prócz w ytrw ania.

Targ zbożowy na Kleparzu
(Kraków 9 stycznial.

Pszenica binP od 8.75 do 9 — ; czerwoni o! 
8-60 lo 8.90; łó łt i  od 8 60 do 8 85; żyto 6 90 <i . 
1 1 6 ; j ę c z m i e ń  o<l 6 — do 7 50: na fias/p od
6 .— do 6.2 0 ; ow;es o l 6.20 In 6.50 Rzepak od— 
ą ’0 — V śzy s tk o  za 100 kilogramów.

O e n y  z b o ż a

dnia 8 Btycznia 1890 roku.

Podwoło-

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W_y ta  
Rzepak 
* oianka 
Konicz czer. 
Konicr biała 
Konicz ijzw.

Lwów

7-JO—d-10 
5-90—0-30
5-80— 7-— 
a------- 6-40
6 ------- 9-—

40*— 52-

Tarnopol

6-90—7*76 
5-86—6*15 
5-25—7*— 
5-90 6*20 
r i — 8*50

39— 53*—

czyska

6*60—7*66 
6*80— 6-10 
5-20—6-— 
5*50 695 
6*75 8—

38^-49-

6 zystko za 1,00 kilo uetto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr 50 - — do 85*— 
Okowita za 10*000 litrów pro. loco Lwów złr. 
j  *— do — .

Ruch nandlowy i usposobienie spokoine.

Nabożeństwo doroczne S tow arzyszenia 
ślusarzy, piln ikarzy, nożowników i ruśn i- 
karzy  w Krakowie, odbędzie się w koście
le XX. Pijarów  w niedzielę d. 11 b. m. 
o godz. 9-ej.

lllbheuSZ prezesa dra Majera, uchwalo
no, według informacyj Czasu, odroczyć na 
krótki czas, aby zamierzona uroczystość 
objąć mogła wszystkich, k tórzy  chcą być 
jej uczestnikami.

Z Akademji Umiejętności. W ydział h i
storyczno-filozoficzny odbędzie w poniedzia
łek dnia 12 b. m. o godzinie 6-ej, posie
dzenie z następnjącym porządkiem dzien
nym ;

1. Prof. dr. J. M ilewski- „Stosunek w ar
tości złota do srebra" ;

2. D r. W . R nbczyńsk i: „O nieznanym 
trak tacie  filozoficznym V itelliona“ (Cod. 
Laur.).

f  Zmarli. Aniela z Dłuskich P iątkow ska, 
wdowa po kapitanie wojsk polskich zm arła 
tu  7 b m. przeżywszy la t 90. — Marcin 
T rnskolaski c, k. pensjonowany pnłkow nik, 
zm arł 8 b. m przeżywszy la t 71. —  Mał
gorzata Dom aradzka, żona m ajstra szew
skiego, przeżyw szy la t 50. —  Dnia 4 bm. 
zmarł na klinice chirurgicznej w K rako
wie (na raka  w gardle) ś p. Kazimierz 
F ałat, o rgan ista w Tuligiowach (Eom a’-- 
no), ojciec głośnego artysty-m alarza Ju lju - 
sza F a ła ta  i ks. Józefa, dy rek to ra  semina- 
rjum nauczycielskiego w Przem yślu. Zm ar
ły  liczył la t 70.

Trzeci i nstatni wykład dra Ochoro- 
wiCZ& nie mniej od poprzednich zajął, za
ciekawił. P re legen t rozw inął historję me
dycyny egipskiej, je j charak ter i właściwo
ści. Uprawiali ją  i rozw ijali kapłani egipscy, 
nczynili z niej rodzaj monopoln dla siebie, 
gdyż osobom świeckim najsurowiej było za
bronione czynić samodzielne w lecznictwie 
badania. L ekarz świecki musiał posługiwać 
się szablonami przez kapłanów dawanemi, 
a gdy te  nie pomagały choremu, odsyłano 
go po ra<i§ do kapłanów. Ci znowu używ a
li środków, k tó re  w tajem nicy przed świe
ckimi chowali. Skoro chory przy pomocy 
kapłanów w yzdrow iał, przedstaw iano to ja 
ko zrządzenie bogów, jako endowną inge
rencję bóstwa w spraw y człowiecze.

Farm akologja egipska lekarzy  świeckich 
znała przeważnie roślinne środki lecznicze, 
a z m ineralnych jedynie sól i saletrę . Na
tom iast „cuda spraw ujący* kapłani posłu
giwali się o wiele szerszą farm akologją, a 
przytem  znali już hipnotyzm  i sngestję. 
Uśpiony, w zachw yt wprawiony pacjent, 
niekiedy skutkiem  moralnego w strząśnienia 
o trząsł się z choroby, niekiedy bezwiednie 
w hypnotyczuem uśpieniu w skazał źródła

w arstw a gumowa, tak  fabrykow ana, że 
wszystko razem tw orzy jedną m iękką ca
łość. Główna część aparatu  —  gdzie głowa 
strażaka spoczywa tz. hełm, utw orzoną 
je st ze stalowych drutów . Od frontu spo
strzegam y okienko z przyrządem  do her
metycznego zamknięcia, a jednocześnie i do 
dowolnego otwarcia na zawiasach. Od tyłn 
zuown znajduje się p rzyrząd , przez Który 
spływ a świeże powietrze wężami kanczu- 
kowemi, na przestrzeni przeszło 200 me
trów'. Powietrze dochodzi tędy za pomocą 
miecha „ad hoc" sporządzonego. P rz y  gło
wie jest mała odnoga, przez k tó rą  za po
średnictwem ru ry  kauczukowej wchodzi po
wietrze do mosiężnej la ta rn i bezpieczeń
stwa, posiadającej szybę okrągłą, grubości 
na 1 centym etr. W górnej części la ta rn i 
widać w entyl, który podnosi się i spada, 
a więc wypuszcza znżyte i wciąga świeże 
powietrze. W raeie nadmiaru, powietrze, 
zasilające strażaka , wychodzi dwoma wen
tylam i około uszu.

Na rozkaz p. prezydenta wszedł o go
dzinie 5 7 j wieczór, brandm istrz p. I lg , 
nbrany w przyrząd, do lokalu i tam bawił 
przez 35 minut. Próbę urządził p. Em ino- 
wicz w ten sposób, że na dany znak cały 
tabor strażacki przygotow ał się jakby do 
pożaru i objechał dwa razy  podwórzec, co 
trw ało  1 1/ 4 m in n ty ; przez czas ten zdoiał 
p.' I lg  ubrać się w wozie sanitarnym , a na 
s y g n a ł: „suać“ wyszedł z omnibusu zupeł
nie ubrany w przyrząd  i wszedł do lokalu. 
A parat uznano za w ybornie funkcjonujący. 
Kosztuje on loco Kiel przeszło 680 złr.

P rzy  tej sposobności przedstaw ił p. Em i- 
nowicz obecnym dwie lamoy bezpieczeń
stw a dla kupców handlujących m aterjałam i 
zapalnem i, w ynalazku Wolffa, a pochodzą
ce z fabryki G utterm ana w W iedniu.

Komisja informacyjna (lekcyjna) Towa
rzystw a W zajemnej Pomocy uczniów Uni
w ersytetu Jagiellońskiego ma zaszczyt zwró
cić uwagę interesow anych, że poleca z g ro 
na uczniów U niw ersytetu Jagiellońskiego 
uzdolnionych korepetytorów , koresponden
tów, pisarzy, guwernerów, tak  w miejsen, 
jak i na prowincję. Za kwalifikacje poleco
nych osób ręczy się. A d re s : Collegium no- 
vnm, sala IV ., godziny urzędowe 2 — 3, co
dziennie prócz niedziel i św iąt.

Rewizje i aresztowania. Pp. Józef A r-
tn r M arjan tizech imion Górski^ słuchacz 
trzeciego roku praw , tudzież H enryk K iu- 
szyński (H erschthal), słuchacz pierwszego 
roku medycyny, zostali po przeprow adzo
nych u nich rewizjach, odstawieni do sądu 
krajowego karnego, jako  zostający pod 
zarzutam i ta jnych  związków. O rgana poli- 
eyjne przeprow adziły  również rew izje u 
kilku uczniów V III. k lasy gim nazjalnej, 
lecz żadnych aresztow ań nie zarządzono.

Rębanie lodu na chodnikach, powinnuby 
stanowczo być zabronione. W czoraj o g o 
dzinie 3-ciej po południu, przed domem 
1. 18 nl. Poselska, n.e dość, że zw iezio
nym lodem zabarykadow ano chodnik, aie 
w dodatku dwóch robotników  rąbało lód 
na tymże cliodnikn przez godzinę. P rz e 
chodnie brnąć musieli po śniegu, schodząc 
na środi 1 ulicy, bo i przejść nie było mo
żna i uciekać wypadało, by nie doznać 
skaleczenia lodem, rozpryskującym  się spo- 
remi kaw ałam i na dość rozleg łą  przestrzeń .

i Dranie? fortuny Jednem u z ofice
rów tutejszej załogi, porucznikowi Z. do
pisało szczęście i na los, kupiony za 2 z łr. 
w ygrał 50000 guldenów. Po odtrące
niu piocentów otrzym ał czystego grosza 
42000 złr.

Ns Ślizp' wkach krakow skiego Tow arzy
stwa łyżw iarzy i w parku  krakowskim , 
p rzygryw ać będzie dziś i ju tro  ork iestra  
wojskowa w godzinach popołudniowych.

R“ ' * idności. W edług spraw ozdania
m agistrackiego o ruchu ludności, było w 
naszem mieście, w czasie od dnia 28 gru- 
i n a  do 3 stycznia b. r ., '41 urodzin i 60 
wypadków śmierci. M ałżeństw w pow yż
szym okresie zaw arto 8.

Z dworca kolejowego. W skutek nagro
m adzenia się śniegu na szynach spóźniły 
się w czorajsze pociągi ranny i osobowy z 
W iednia o l 1/2 godziny K urjer w kiernn-

g papiśr op. 
a it? srehrn „

BS I  4% złota.
a 6°/0 pa. nie. 

Akc. ban. A W .. 
n kredytów**

Londyn ...............
Napoleony
D u k a ty ..............
M a rk i .................
5%  Ren. w. pap.
4% „ „ «łota
Losy prem , w ..

■Lr. «t. sir. <v.
90 60 Obi. ip-1. ^ t! . . _____
90 76 W ,7„ OM. Ppż-107 r j k ra j. g-fli,- __ _

103 35 ®% List. zas. ę.
995 — Z a. kr. a. 1(5-1. _ ,
307 — t* /i%  L isty  /as.
114 50 B auku  k r . ...,

9 o$y% Akc. L A ndor. . . 218 —
6 43 „ ko!.K ar.-L . 209 12

£6 20 „ „ lw.-c*er. 230 50
101 — ,  ,  polu lu .. 132 50
103 37 >/2 ‘t u b ie ................. 133 —
-------- sreb ra  ............ --------

Usposobienie (fierdy: słabsze.

Berlin 9 stycznia.
Bank. austr.
K rótki Wiedeń- 
Banknoty roa.,
5% Lis. aas. poi. j

177 85 4°/oLis. lik .po i. 69 60
177 55 Ak. kol. K ar. L. 93 __
238 — ai nrr. kred. 175 __

72 40 Ultim o R uble . 238 25

Ho
Do

liwowa

Czerniowce 10 stycznia. W edług w .a- 
rogodnych inform acyj, został jn ż  kierow nik 
rządu krajowego, radca dw oru, hr. A ntoni 
P ace, zam ianowany m arszałkiem  B uko
winy.

Praga 10 stycznia. W  dalszym  c.ągn 
dyskusji nad projektem  podziału R ady  
ku ltu ry  krajowej przem aw iali m lodoczesi:
Kuczera i T reybal

Praga 10 stycznia. O negdaj wieczorem 
członkowie tak  zwanego „W olnego związ
ku  S k ard y t£ odbyli zgrom adzenie, na k tó -  
rem  zastanaw iano się, jak ie  zająć stanow i
sko przy zmienionej sy tuacji wobec rządu 
i staroczechów. Przew odniczący S karda był 
nieobecny z pow odu choroby, ^ tanow cza  
większość ośw iadczyła się za bezwarunko- 
wem połączeniem się z klubem  mlodocze- 
skim , ponieważ jed y n ie  w zw iązku z nim  |  Do Wiednia 
m ożna nzyskać tak  znaczną liczbę giosów, 
żeby niedopuścić do uchw alenia tych  p ro 
jektów  ugodowych, k tóre w ym agają kw a
lifikowanej większości w Sejm ie. Ze  wzglę
du na chorobę S kardy , odroczono o s ta te 
czną uchwałę aż do jego  w yzdrow ienia, 
ew entualnie do jego zezwolenia.

Praga 10  stycznia. N arodni L is ty  n a 
zyw ają R iegera „grabarzem  czeskiego n a
rodu".

Praga 10 stycznia. W e d łą g  PoHtik w 
klubie staroczeskim  poruszono m yśl wy
siania ad resu  do K orony , k tó ryby  s tan o 
wił odpow iedź na dek larację rządow ą w 
spraw ie języka służbowego. N ie powzięto 
jednak  żadnej ostatecznej uchwały, pon ie
waż postanow iono czekać na przebieg o- 
b rad  kom isji.

Berlill 10 stycznia. W  rozm owie ze 
w spółpracow nikiem  H am burger Corr^sp.,
B ism arck odpow iedział, że jego  pytanie: 
czj: po ponownej klęsce F ran c ja  nie b ę 
dzie zm uszona wydać flotę, u stąp ić A lgie
ru  i znieść stojące w ojsao, je s t  nie ro z 
sądne. .„N ie można — mówił B ism arck — 
zniszczyć rasy  francusk ie j" , —  „T en z na
szych nieprzyjaciół, k tó ry  będzie w posia 
dan iu  najhpszego  prochu , da pierw szy ha- 
slo do w ojny". M yśl, żeby po tej wojnie 
w  E urop ie  zapanow ać miał, wieczny pokój, 
je s t w edlng B ism arcka utopją.

Hamburg 10 , stycznia. K s. B ism arck 
przybędzie dziś wieczorem do A ltony, aby 
być na obiedzie u  jenera ła  Leszczy ń 
skiego.

Monachjum 10 stycznia. L iberaln i de
putow ani zam ierzają zaproponow ać wybu 
dow anie, na pam iątkę 70-Ietnięj rocznicy 
urodzin księcia rejen ta, muzenm narodowe 
go, za 10 m iljonów m arek. Stronnictw o ka
to lick ie nie wyraziło jeszcze w tym  wzglę
dzie swego zdania, ale prasa katolicka 
p ro testu je przeciw  powyższemu p ro jek 
towi.

Bonlogne 10  stycznia. W iadom ość 
że an typarneliści M rc C arthy  i S ex ton , 
rzeczyw iście przybędą tu  na konferencję 
z 0 ’B rienem , potw ierdza się.

Paryż 10 stycznia. P rzyby ł tu  w czo
raj książę Czarnogórski.

P a r y ż  10 stycznia. Z Buenos A yres 
nadeszła tn  w iadom ość, że w C hili rzeczy -
wiście wybuchła rew olucja. (W obec po 
wyższego doniesienia, zaprzeczenie b iu ra  
R eutera, k tóre pow ołuje się na ośw iadcze- 

sekretarza am basady  rzeczy pospolitej

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h ,  

w Krakowie
ważny od 1-go października Is9 0  roku

Czas krakow ski.
O d c h o d z ą  z  K r a k o w a .

Rano.
godc. min.

Do W iednia o s o b o w y ..................................5 69
„ „ k u r j e r s k i ................................. 7 17

Do Lwowa mięszany .  . . . . .  6 19
„ „ k n r j e r s k i ....................................... 8 3
„ „ o s o b o w y ......................................10 50

Do Bouarki, m i ę s z a n y ................................. 9 22
Do Lu.idenburga i W iednia osobowy . . 9 42
Do Wieliczki, m ię s z a n y ............................... 11 l a
Do W arszawy, o so b o w y .................................5 69

 ............................9 42

Po południu.
gods. min

Do Bonaiki i Oświęcima, osobowy . . .  2 24
Do W iednia, o s o b o w y .................................3 22
„ „ k u r j e r s k i .................................9 59

Do W arszawy i Oświęcima, osobowy . . 6 52
Do B onarki, mięszany, . . . . . . 7 17
Do Lwowa, o so b o w y ..................................... 10 47

P r z y c h o d z ą  d o  39 : r a > k : o w n

Rano.
godz. min

Z B onarki m ie s z a n y .......................• , . 6 26
 10 -

Ze Lwowa o s o b o w y ......................................6 34
Z Ośw ęń m a o s o b o w y ................................ 7 27
Z W iednia p o ś p i e s z n y ................................ 7 47
L W jehnia o s o b o w y .................................... 10 8
Z W arszawy p o śp ie szn y ................................ 7 47

Wysyłki pocztowe.
O d c h o d z ą  p o c l ą g a . n  t

o godz. 5 min. 59 rauo.

W arszawy i Mysłowic

7
3
9 

10
10 
9

17
22 po p. 
59 „
50 zano. 
47 wiecz 

42 rano.

N A D E S Ł A N E .

|[li

Sw. Frunciszka Serafi.czn.ego,
C zw arte  w ydan ie . (1127()-V|

W  Dzwonku III . Zakonu św. F ranciszka 
na miesiąc styczeń 1891 r. s trona 32, o- 
głoszono, że Brew iarzyk dla. T e ic ja rzy  św. 
F ranciszka ś p. Ojca Leona D olińskiego, 
K apucyna, zupełnie został w yczerpanym ; 
nie dodano jednakże, że obecnie pud prasą 
je s t nowy nakład, popraw ny, powiększony, 
i ozdobiony licznemi obrazkam i, a przede- 
wszystkiem obrazkiem D rzew a Seraficznego, 
staraniem  0 0 . Kapucynów krakow skich.
Uznpełniając niedokładneogłosżenie w D zw on
ku III . Zakonu św. F ranciszka, donosimy 
o tem nowem w ydaniu Nowego Brew ia- 
rzyka Tercjarskiego, ułożonego na wzór 
najnowszych i najlepszych B rew iaizyków  
francuskich i w łosk ich , odpowiadającym 
wszelkim potrzebom  pobożnym T erc jarzo m ; 
za-azem nprasza pobożnych Braci, p rag n ą
cych nabycia Nowego B rew iarzyka, układu 

p. O. Leona, K apucyna i R egułą, zao
patrzonych razem  k a r tą  przyjęci a  profesji 
św. bez żadnych dodatków i tłum aczeń, 
tylko jak Ojciec Święty Leon X III . Papież 
złagodził i ogłosił, gdyż takich  Reguł, k tó 
re 0 . Św ięty wyda i D ekretem  ogłosi, ni
komu nie wolno tłóm aczyć in acze j!

te  więc B rew iarzyki i Regnły prosimy 
zg łaszać się w prost do k laszto ru  0 0 .  K a
pucynów w Krakowie. Prócz B rew iarzy- 
ków będących ju ż  pod prasą, a k tóre za 
parę tygodni będą gotowe, je s t jeszcze w iel
ka ilość ostatniej edycji oprawnych.

0 0 .  K ap u cyn i krakowscy.

je s t  nieuzasadnione.
me
Chili w L ondynie 
P rzyp . R ed  ).

R z y m  10 stycznia. W edług T r  buny 
Papież m a zam iar w ystósow ać do m o
carstw  notę, p ro testu jącą  przeciw no u s ta 
wie nadającej królow i włosniem u praw o 
odjęcia egzekw atury  nom inowanym  b is k u 
pom.

Londyn 10 stycznia. L ord  C ross, m i
n is te r d la  Indy j, m iał na m ityngu torysów  
w W idnes m ow ę, w k tó rej n /ę d zy  innerni 
pow iedział, że w idoki pokoju za granicą 
są obecnie równie pom yślne, ja k  w dniu 
9 lis topada, kiedy Salisbury  przem awiał 
o tej spraw ie w G uildhall.

Londyn 10 stycznia. Pogłoski o bli- 
skiem  rozw iązaniu parlam entu  przez kró- 
lowę nie sa usprawiedliw ione.

D R .

Kancelaria adwokata

p r z e n ie s io n a  826(30-30)

na ulicę Grodzką, 1.18,
dom p. Chęcińskiego.

m m  PŁYN SOSCCDW.Y
(Gioht-Fluid) 248(10-11] 

wypróbowany śiodek wzmacniający po w iel
kich ntrudzeniach, długich m arszach i i  d) 

» Ceia l złr. — Tylko oryginalny, jeit-1 
zaopatrzony znajdującą się obok m arką ocbronuąi 

Sprowadzić można za pośrednictwem wszystkich 
aptek; rozsyłka codzień pocztą przez sk ład  główny: 
Aptekę obwodową w Kornenburgu pod WlednlRn
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym diakiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 ont. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cut.
N auka i wyohowanie.

Student z kl. VIII. Ę ™
w ik t  lu b  skrom ne w v n ag ro d zen le . A dres:
K ru p n icza  17 w  oficynie n a  dole. 209(1-6)

Lekcyj języka francuz-
I f i f l f i n  lub  z b io ro w y ch ,

w y l i  u d z ie lam  osobom d o ro sły m . Po
siadam  m etodę sp ec ja ln ą  n a u cz an ia  w  k r ó 
tk im  czas ie  t a k  z a sad "  tego ję z y k a , ja- 
k o też  i  k o n w e rsa c ji. B liższych  szczegó
łó w  zas ięg n ąć  m ożna p rz y  u l. św . J a n a  
N r. 21 I. p ię tro . 2 0 l (S -10)

I  c i r r i r t  an g ie lsk ieg o  i fran cu zk leg o  
k E l t b J u  ję z y k a . W iadom ość p rz y  ul. 
FlorjaT iskiej, w  domu pod 1. 38 n a  dole 
w p ro s t  b ram y .

Posady i prace.
P h l n n i n P  zam ie jsco w y  z II  k la są  
U l l l U p i u b  gimn. lu b  r e a ln ą  zn a jd z ie  
m iejsce w  han d lu  ko rzen n y m  "C zesław a 
R ic h te ra  w  K ra k o w ie  ul. R e to ry k a  N r. 1.

-203(1-6)

Młoda osoba, iy" rr« S
s ta ra n n ie , w ła d a ją c a  jęz y k iem  frac u z - 
kim  i  n iem ieck im , p o szu k u je  m iejsca j a 
ko to w a rz y s z k a  w  p odróży , lu b  do to 
w a r z y s tw a  w  domu. Z g ło szen ia  p rzy j 
m nje A d m in is tra c ja  „ K u rJe ra  Polskiego*.

207(1-6)

Bona i iemka i francuz- 
ka nauczycielka
od p o łu d n ia  do w ie cz o ra . Dl. F lo r ja ń s k a  
N r. 14, 2 p ię tro  N r. 17. 2 l0 f l-3 )

Doniesienia rozmaite
F n rfa n ia n u  Streiohera I Hofbauera
I U l ł o p i a n y  przegrane są do sprze
dania w  składzie B. Gabryelskiej. Rynek 
Krzysztofory. 176(6 6 )

B y ł a  o b y w a t e l k a  złcezy9ksaobfe
p rz y ją ć  n a  m ieszk an ie  chłopców  lu b  p a 
n ien k i u częszcza jące  do zak ład ó w  n a u 
k o w ych . W a ru n k i  ba rd zo  p rz y stęp n e , 
op iek a  z ap e w n io n a . Na żąd an ie  może 
być w  domu k o n w e rsa c ja  f ra n c u z k a , lub  
n iem iecka. B liższe  szczegóły , p rz y  u licy  
B a to reg o , N r. 22. I. p ię tro  w oficynie

2 0 6 6 )

Fortepian koncertowy
B ech ste in a  m ało ju ży w au y , z a  p rz y s tę p n ą  
cenę do sp rz ed a n ia  i w ła sn o ść  p ry w a tn a )  
w  sk ła d z ie  J. M. K ordeckiego ul. św . 
A nny  Hotel Y lc to ria . 202(6-lc-)

Na m eszkanie 5 B '  Ś
p ry w a tn y ch  p an ó w  z w ik iem  lub  bez. 
B liższa  w iadom ość ul. św . Ja n a  12 I p ię 
t ro  w  podw órzu . 180(6-6)

Lokale.
H u l a  n n l r n i f t  duże f ro n to w e  n a  
U W d  p u u u j c  d rng iem  p ię trz e  z 
po sad zk ą  f ro te ro w a n ą  bez m ebli p rz y  ul. 
P ry n c y p a ln e j są  do w y n a ję c ia  od 15 s t y 
czn ia , w id z ieć  m ożna codziennie od 10 
do 12. W iadom ość w  A d m in is trac ji „K ur- 
j e r a  Polskiego*.

KONCESJONOWANE BIURA

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w  Krakowie, ulice Wiślna L. 7.

BIURO WYNAJMU BnfiSZKAŃ
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje m ieszkania w mieście, na prowincji, oraz w m iejscach 
letnich i k a p i,r 'w jc b , na  iądan ie  z planami tyobże po cenie: wpis 60 cnt. k tó ry  upo- 
wainia do jad a nia wykazów mieszkań przez bielący kw artał, i po wynajęciu 60 cnt od 

pokoju, nie licząc kuchni i przedpoko u.
O g ł a a a a

za ra z:
d o  - r o y r ) a J ę o l n , : (250-?)

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze
? ii. Batorego Nr. 14.
Pokńj kawalerski na IT piętrze ul. Ghodzka 

Nr. 36.
3 pokoje, przedpokój, knebnia na I piętrze 

ul. B airru o Nr. 24.
2 pokoje z komórką i ładnym  widokiem na 

I I  piętrz.- 1 1. unbicz Nr. 21 .
2 pokoje z m eblam i lub bez na 111 piętrze 

O" Irontu. Rynek gł. Nr. 9.
3 pokoje., przedpokój, kuchnia na II  piętrze, 

ni. Poselska Nr. 19.
Pokój z przedpokojem na parterze, ulica S tu

dencka Nr. 7.
Pokój z nyżą ładu i umeblowany na I I I  pię- 

t u e  ■r lac Dom inikański Nr. 4.
5 pokoi. 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 

l i  piętrze, ul. św. Krzyża Nr. 3.
2 poko|e, przedpokój n a  1 piętrze, ul. Pod

wale Nr. 6 .
7 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 piętrze, 

„I. Zacisze Nr. 6 i 7.
3 pokoje z mediami, przedpokojem, na II 

piętrze, ul. D ługa Nr. 7.
4  pokoje, przedpokój i kuchnia na 11 pię

trze, nL Grodzka Nr. 7.
Pokoik z meblami na 1 piętrze, ul. Eanon- 

na Nr. 16.

Pokój z meblami ua parterze, ul. S taro
wiślna Nr. 8

4  pokoje i kuchnia na II  piętrze, ulica Z; - 
cisze Nr. 5 i 7.

od 15 styczn ia .

5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnta na 
11 piętrze ul. Bracka Nr. 11.

2  pokoje duże frontowe z posacką, nyża w 
którei może być i 1 chenkt, przedpokój 
na 11 piętrze ul. S/owska Nr. 4.

2  pokoje z ładnym  widokiem, komórka, na 
i l  piętrze, ul. Lubicz Nr. 21 .

6  poKOl, przedpokój i kuchnia na 1 p i' trze, 
ul. Garncar: ka Nr. 8 .

3 pokoje z kuchnią na II piętrze od fron
tu, nl. Zwierzyniecka Nr. 32.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Sebastyana Nr. 8 .

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
partere, ul. Krowoderska Nr. 40,

od kwietnia-

2 partje mieszkań na II  piętrze po 4 po
koje, kuchnia, przedpokój, może być wy
najęte i całe piętro, ul. Starowiślna N r. 23,

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. S tir.iw iślna Nr. 23.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Szanowną, Publiczność miasta i oko
licy, że z dniem 10 b. m. otworzyłem

NIASARNII
i sprzedaż mięsa
wołowego, wieprzowego i cielęcegoJ 
tak detalicznie jak hurtownie, jako ( 
i mięsa siekane na sposób zagrani- \ 
czny przy ulicy Karmelickiej I. 17. 
w domu W-go p. Gadomskiego. J 

Spodziewając się'że P. T. Szano-j 
wna Publiczność i nadal swoim: ' 
zleceniami zaszczycić mnie raezy, 
ręczy za wyborny towar 1620(1-3) 

un iżo n y
Alexander Czoruecki.

C U K IE R N IA
WŁ. SCHMIDA

w Krakowie,
u l  S z e w s Ł a  1 . S27 .

Ogłasza że znanej dobroci

pączki po 4 cnt. sztuka
nadziewane różą malinami, i marmo
ladą mordową, dostać będzie można 
dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
i popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy 
od dnia Sylwestra, większą liczbę 
pączków proszę zamawiać wcześniej. 

K reślę  się  z  g łębok im  szacu n k iem

974(1 t y; W. Schmid.

Nowość na gwiazdkę!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

If
W KRAKOWIE

o trz y m a ła  n a  sk ła d  i p o le ca  dzieło 
K a rd y n a ła  W io em an a : 

„FABIOLA".
P o w ieść  z czasów  p rze ś la d o w a n ia  

C hrześc ijan  w  ro k u  302.
streszczona 957(12-?)

p r z e z  M . A . M .

(300 s tro n  ć |ruku  w  8ce).
Cena egzemplarza 75 ct., a w ozdo

bnej oprawie złr. !'25.

ANTONI ROZHHANIT
K R A K Ó W

F a t o r y l c a  p a r o w a

Cykorji, 8urogatów kawy i ka wy figowej 
w Rakowicach pod Krako >/em

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y r a b i a  z p r o d u k t u  s u r o w e g o  w ła s n e j  plantacji w s z e l
k ie  g a tu n k i  C y k o r j i  s z tu c z n e j  i k a w y ,  o d z n a c z a ją c e  s ię  b o 
g a c tw e m  c z ę śc i  p o ż y w n y c h ,  tu d z ie ż  d o s k o n a ły m  s m a k ie m  
i z a p a c h e m .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K aw y w  szklankach.
K aw ę śrutową francuską Rozmamta.
Cykorję krakowską gorzką.
K aw ę figową.
C y k o r io w ą  K a w ę  p e r ło w ą  (N o w o ś ć ) .
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą. 
K aw ę żołędziową.

Z a le c a ją c  w y r o b y  m o je j  f a b r y k i ,  p r z e w y ż s z a ją c e  z a 
le t a m i  w s z e ik i t  t e g o  r o d z a ju  p r o d u k t y  z a g r a n ic z n e ,  ż y w ię  
n i e p ło n n ą  n a d z i e j ę ,  z e  P a n i e  G o s p o d /m e  n a s z e ,  k t ó r e  o t a 
c z a ją  z a w s z e  i w s z ę d z ie  s w e m  ż y c z liw e m  p o p a r c io m  p r z e 
m y s ł  k r a jo w y ,  z e c h c ą  i t u  b y ć  p c m o c n e m i  w  p o p ie r a n iu  i 
r o z p o w s  ■ e h n ia n iu  w y tw o r ó w  m o ic h .  5 5 (U 8 -•?)

Do nabycia we wszystkich handlach

I
I
<
I
I
I
I
I
I
I
I
I

i
I
I

I I A I A U

917/7-1)-)„ O s o b l i w o ś c i "
paryzkią, wystawy światowej i krajowej wystawy wiedeńskiej. 

„Cud nowoczesny" („Najkorzystinejszydlagospudyń"
el sktryczuu-mechaniczny przyrząd do \ uniwersalny aparat kuchenny, którym
zapalania c -gar, z niklu, pięknie eraa- <można w 2 m inutach, masło, śm ietan- 
lio w ajy ; przez mechaniczne loeiśnię- kę, m n śn ik i, lody i ;. d. dostawić iw  
cie zapala się podczas nrjwiększej bu- / minucie kartofle, rzepy, rzutkie w, chrzan 
rzy i w iatru, nigdy nie zawodzi. K o -j cebulę, ogórki i t. d. grubo lub d en- 
mecz ue potrzebny przedm iot ten  ko- k przysposobić. A parat ten  w każdej 

szluje tylko i  złr. S ©  cnt. j kuchni znajdować si^ powinien, kosztu-

„Niezbędny dl? każdego1 ^  tylkc k Ur'
amerykański przyrząd uniwers lny, któ i „ B a rd z O  Z a b a w n y  i pO U C Z ftjęcy" 
ry s ada się z m łotka, obcęgów, n o ża ,! nowo wynaleziony k iszonkow y mikro- 
srubm ka, przyrządu do krajania szkła, i skop, każdy przedm iot 400 iazy  pi ię-

kszający, dlatego tez potrzebny dla 
młodych i starych i korzystny do uży
tku domowego w celu b ad an u  potraw 
i napojów. Do tego dodaną jes t lupa 
która krótkowidzącym przy czytaniu 
oddaje ogromne usługi. Przedm iot ten 

kosztuje tylko ft złr.

 t  l - -j ------ ------
korkociągu i z przycisk ac ta  do korkó 
wszystko m assywnj i  trw ałe, uniwer- i 
salny przyrząd ten, który można wy- j 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje tyl- i 

ko ft złr.

„Przechodzący wsz. nowości"
nowo wynaleziony Dateutowany, paro-

3  w a"
; s *

S e .
3 .2

I ł  B U Z  f f . O W K T J K B  S T O  J I  ! !
K to  chce  ftalfó rz ec zy w iśc ie  d o b re  i z u p e łn ie  n ie szk o d liw e  D ap .e io sy  

N iech  h a p n je  t u tk i  (g ilz y )  N IE K L B JO N K  z fa b iy k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

O e n y  t o a r d w o  » . 1 b 1ł 1 o .

1 0 0  sztuk od 12  centów W
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie g ratis Przy od 

biorze 5000 koszta transportu  ponosi 'fabryka. -266(139-180)

2 powodu zimy

Koks gazowy
staniał

%

s p r z e d a j e  s i ę  w g a z o w n i  m i e j s k i e j
po 5 5  cnt. za centnar cłowy 954(7-8)

na żądanie z odwozem do domu w ■workach plombowany eh.

Przy tak nizkiej eeaie koks jest najtaiszym materjałem opało
wym, nie tylko dla kuźni gdzie jest niezbędnym, ale i dla ku- 

oheó, pieców, żelaznych i kahowyoh, w których przerabia 
się palenisko kosztem gazowni.

Do upalania mieszkań zaleca się koks łamany.
1 V  Prcy zamówieniach wagonowych znaczny

4r a b a t
Zamówienia załatwia i wyjaśnień 

udziela Zarząd gazow ni 
^  X  m iejsk iej.

&
o|o

: < /  m
D o  n a t o y  o i a

w księgarni GEBETHNERA i Spółki w Krakowie
J Ó Z E F A  H. R Y C H T E R A

w
<©

W W ® , .

poemat odszczególniony przez włoską akademję w Liworno wielką nagrodą 
J . K. M. W iktora Emanuela.

C!ena 35 cnt.

Godne czytania!
Uwiadamia się Sianowną Publiczność, ?p 

bardzo smaczny i tani w il t  sporząii.tuuy r.a 
S.vieżym maśle przez kuchmistrza ś. p. Al
freda Potockiego,* obecnie restauratora w ho
telu  Poliera, przy u l i . /  Szpitalnej w Krako
wie mieć m ożna, przy abonam entach na o- 
biady i kolacje opnszcznrn 40 j f  od podanych 
cen w spisie potraw, przyjm uję również za
mówienia na uiządzacio nkietów, kolacji 
bali i wieczorków po b o praystęp ych 
cenach. 925(29-?)

Z szacunkiem
Józef Danilewicz.

A

A

i
i

Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
F I L I a  W I E D E Ń S K A

■SYNÓW

Zawiadomienie dla

W i e l e b n e g o  D u c h o w i e ń s t w a  
i P. T. Publiczności.

O rgany, fish arm on je , 
arystony, harmoniki ro
czne, słowem wszystkie 
tak miecho we, jak i korb
kowe instrumenty, n a 

p r a w i a  i przerabia.
Srefan G rudziński, O rganm istrz 

(0-6) nl. Długa 11 .

Józefa Ekerowa
udziela

lekcyj tańców
w domach prywatnych i pensjo
natach, oraz we włssn^m w e-  

szkaniu
ulica Sławkowska Nr. 31, I pięłrr.

Osobne godziny dla dzieci.

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artykułów , służących do ośw ietle
n ia, uskutecznia stary weteran z r. 1831 
i 1863 w sklepie swoim przy ulic Sław
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może sterzec dać sobie rady, więc poleca 
s anownej publiczności swój towar, spodzie 
w ijąc się łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem można nrzyjść w pomoc ste
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce pizecież pracować a  nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jes t w najlepszym ga- 
tnnku i po nizkiej cenie. A dres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

HEILDANNA KOHliA
z  " W i e d n i a

zaopatrzoną została na sezon jesienny
w  w i e l k i  w v b ó r

UBRAŃ MĘZKICH ( DZIECINNYCH
, p o  c e n a o ł z  f a l o r y o z n y c ł i  a  ml m ow ie 

Ubrania m ary n a rk o w e  od 14 z łr .  i A nglik i z  k am ize lk ą  . od 20 z łr .  
Ubrania ż a k ie to w e  . . od 23 z łr .  i P ftito ty  zim ow e . . . .  od 18 z łr .
Ubrania salon, i frak. od 25 z łr. I M enżykow ...................od 15 złr.
Futerka, płnozcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wieiki wy
bór spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach.

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
9  k ł a d y  n t t a z e : 

w Wiedniu, w Krakowie, nl. Grodzka, 9, w Przemyślu, we i-wowie, 
w Czerniowoaoh, w Biały (w Bielsku); w Opawie i Pilźnie.
■ V * Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie razwi- 

ska firm y i numeru domu, w którym magazyn d ę  w Krakowie znajduje.
Z szacunkiem  

H eilm ann Ko hu i Synowie.
w Krakowie ul. Grodzka, L. 9 , 1 piętro.

'
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wy aparat do gotowania,'w którymw i ,Wyszydzająca Wszystkie wy- 
najkrótszym czasie za poi ocą pary, ! nalazki nOWOŚĆ‘‘-

Z? )\ 1ka,rt0fl! ' aW  I Spirytusowa maszynka do gotowania, 
a Ł  ™ 7 n S ! ? l l na,( m ? w 3 n, nntach pieczenie, karto-

na 2 litr. objęt. 3  złr. 3 0  cnt. °' < kaWv  krótko “i.0"3 n  1 wszystko przj sposabia; zewnątrz
” 5 ” ” a  ” * pięknie przedsta\„a się, zawiera zbior-
” ” ” ” ” ! nik na spirytu3 i t. d. jest więc wszy-

Ia87i a ninn ju fQ ła“ , ®tkim koniecznie potrzebną. Praktyczny„jeszcze n ie o y w a fe  ; ten wynalazek koszt, tylko 3 złr. AO 1
puchoma do ostrzenia nożów i kos, .

‘■'rą jest się wstanie w pr/eciągu se- i „KtÓPa J03t gudzina"
kundy najtępszy nóż lub kosę w ju- \ wskazuje dobrze regulowany budzik
strzyć, --st więc najpotrzebniejszą dla , w pięknej niblowej oprawie, ze wskn-
rzemieslmków, fabrykantów i t, d. w zówką sekund i cudownie dźwiecznerni 
Końca każdemu ,-z.owiekowi i kosztu e; dzwi „kami. Budzik ten ;a. najakura- 

tylki ft złr. , tniej idzie i koszt, tylko 3  złr. A ft cnt.

Bardzo potrzebne przedmioty te  wysyła na żądanie za pobraniem pocztowom.

D . K L E K N E iU  W iedeń , I  f S o h 5 n ia te rn g asse  N r. 13.
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SKŁAD FORTi PIANOW
h a r m o n  x [ j  i  p i a k t i i c

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
K r a k ów,  R y n e k  g ł ó w n y ,  K r z y s z t o f o r y .

Wynajem' Wynajem!

130 ?i S p i - z e d a ź  Ta.&h

P i e r w s z a ,  w  k r a j u
P R A C O W N IA  K O P E R T  DO Z E G A R K Ó W  

w Krakowie, S ł a w k o w s k a  1. 30.
N iniejszem  zaw iad am iam  Szan . Publiczność, iż  p rzen iosłem  sw o ją  

p ra c o w n ią  k o p e r t  d o  z e g a r £ W iednia do K ra k o 
w a  i w yK onuję w sze lk ie  o b s ta lu u k i w  z a k re s  mego fachu w chodzące. 
P rzy jm u ję  wszelkie reparacje, ręcząc  z a  p ię k n e .  sum ienne w ykończen ie.

Wykonanie artystyczne. — Ceny bardzo nizkie.
Zamówienia na prowincję uskuteczniam franko. Z szacunkiem 

s -3 ) ALOJZY vf'U L A N I.

Najartystyczniftjsze i najwięcej tekstu  zawierające czasopismo polskie

„ŚWIAT"
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY,

wyohoćuiiij będsie w  1891 r.
w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednioh w no«VGj Okładce, uposażony w bogatą treść (naj
nowsze, umyślnie dla „ Świata“ napisane utwory Henryka SiOn- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie- 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i W. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4  rycinami.

Prenumerata na Ś w i a t  wynosi:
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 

P r e n u m e r o w a ć  na jdogodn ie j
w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska.

P r e m io m  n a d z w y c z a jn e  „ 3 w ia ta “ n a  ro k  1891:

Prenum ru- wie, którzy wniosą z góry cało roczną  prenum eratę  w prost 
do A dm inistracji ,,S w la ta“  otrzym iją jako p rsm iu m  n a d zw ycza jne  w ła 
snoręczny oryginalny rysunek  jednego z  a rty s tó w  polskich, >«- dający 
znacznie w yżerą^ w arto ść  od roczt.ej ceny prenum -racy ;nej ŚW IA TA . 
Roczni p ienum niatorow le p ro w inc jonaln i, którzy w myśl mniejszego 
ogłoszenia z  p rem iu m  nadzw yczajnego  korz ,stać  zechcą, raczą nadesłić  

50 centów  na opakowanie i przesyłkę pocżtową rysunku.

Ze względu na konieczność uregulowań a bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Adm inistracja ŚW IATA upra

sza o w czesne w noszenie p renum eraty . 70(6 6 )
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O c h r  a n i  a j  o i e  I c o n i e  I
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na Łonie zakupiłem  cały zapas za

połowę zwykłej ceny i sprzedain , dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, n e do
zdarcia d e r\i naonie po cenach bajeczuie nizkie1*.
Derka nakouia 1 k<A m etra długości i szeroitości, s z t u k a .................. 1 złr. 60 cnt.
Derka na konia l 3j t metra_ długości i szerokości „ ............................. i  80 „
Derka na konia żółto-w losisia s z tu k a ...........................................................   3 ” 50
Derka na konia żółto-w łosista double sztuka .   . . 3 " 50 *
Koc lnęzki, wyborowego gatunku s z t u a a .............................................................. 8 — "
Koc t  z. tygrysowy, wyborowego gatonku s z t u k a ........................................... 12 „ —
Koc jedwabny b o u id  sztuk? ..............................................................   3 n 50

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firma:
0 .  A - l t m a n n . ,  

Ezporteur
872(8-20) Wiedeń, I ,  Dom inikanerbastei Nr. 23

99

Nfljuowsze pow iesći 

" W .  h .  r .  °  s  i  a
dopiero co opuściły prasę

Linoskoczka441. II. 
„Jędrzek44 t. I.

Do nabycia w  księgarni S. A. Krzy
żanowskiego Rynek, gdzie sięznajdn- 
ją dawniejsze powieści tegoż autora.

  892(c-?)

„Ananas"
kalendarz humorystyczny.

( i - i ) 45 ont.

w

A  1  o  J  Z  T  A7" e t u i  a n i

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
K raków  » stycznia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki niem ieckie..............................................
20-to tran s twka w a l n a ............................
Bubel .rebroy o b rą c z k o w y .......................

Obliyi.
Za 100 fL wart. im. oprócz kuponu bież.
W spólna panstwowa ren ta  papierowa. •
Galicyjskie obligacje iadem nizacyjne .

X  gal. Oblig. propinacyjne 26 -letnie 
6 % "t iicyjska pożyczka krnjowa . . -
4 ,  ,  ■ • ■
ójg  Oblig. komun. gal. Banku kraj iwego.

L isty  likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i  dłużne.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież.

Ły%% gal. tan k u  krajowego . . . 
i X  n Tow. kr. t  we Lw. nie ikr
*X ,  .  .  . 4 - 1  let.
4 %  . . .  . 5 6  let.

f t*

%  -n * « «
Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

a
»
&
I

Banku b ij ot. we Lw. p re n . 
.  .  .  niepr.

ptaeą żądają

132 50 134
55 60 56 60

1 9 — 9 10
1 34 1 40

90 91
103 2 S 104 5
92 40 93 fO

103 105 ___

97 75 98 75
100 50 101 60

92 50 94 —

98 99
97 25 98 5C
95 — 96 —

94 75 95 V
99 76 100 50

107 50 108 50
100 75 101 75
98 — 98 75

10 ' — 101 —

Wydawca i redaktor gMwity; tir. Józef

Listy dłużne Zakł. kredyt,
włość, we Lwowie w  lik w id .

5%  L isty  dłużne Zakł. kredyt,
włość, we Lwowie w  likw id .

L isty  zast. 'Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rnb i kop.......................................

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
Lwow.-Czeniow. „ 200 „

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku galic. dia handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Min sta  K ra k o w a ..................................

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow. austr. czerwonego K rzyża. . 

„ Węgier. ,  „ . .
„ wiosk. „ * • •

Bazylika Bud.-Peszt. . . . .

Wiedeń 8 stycznia.

Obligi długu państwa.
42/ ,n *  Renta papierowa . . . . 
48/ io *  » srebrna . .

Orłowski.

ptacą żądają

59 - 63 -

52 — 64 —

97 50 99 -

>01 55 208 Ml
!28 6< 230 —
96 — 301 -

22 — 23 50
27 — 29 —
18 50 19 60
12 — 13 —
13 — 14 —

7 — 7 76

90 60 90 80
90 75 90 95

piftcą łąd.ją
4yf Renta austr. złota . . . 107 76 101 95
b%  ft papier, nieopodatkow. . 103 76 103 95

Losy z r. 1854 po 260 m. k. . 129 6C 130 50
4 #  „ ,  186') „ 600 złr. 137 75 138 20
4 *  „ „ 1860 ,  100 146 25 — -

,  1864 „ 100 n 178 — 178 50

5yf Renta węg. papierowa 100 80 101 06
4 *  a .  z ło ta . . . . 103 05 103 2b
4 V2 *  Obi. poż. kol. węg. (za Ost.b.) U 25 111 50

Obligacje galicyjskie.
5% Galicyjskie indem. 1 0 X  podat. 103 50 104 50
41/2 ^  Gal. poż. kraj. z r. 1883 98 25 98 75
41/ k *  a a ft z r. 1“84 94 26 98 71 ■
4% gal. Obligacje propinacyjne. . 93 — 93 50

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku. . . 120 złr. 1C'- — 165 £0
Credit Anst. dla han. 1 prz. 160 w 307 — 307 50
Credit-Bank węgierski . . 200 « 359 2 / 359 50
Oest. Lfinderbank . . ■ ^>0 218 40 218 90
Austr.-weg. Bank. . . • 600 « 997 — 1000—
U n io n b an k ............................ 200 a 242 — 242 50
Verkehrsbank ogólny . . 140 a 167 — 157 £0
Wied. Bankverein . . • 100 n 116 90 117 20

Akcje kolei.
AllOld-Fiume . , 200 złr. 201 75 202 50
Ferdynanda Północ . 1050 „ ft 1 2800 2810

210 złr. b%
. 200
. 200

200

\%
5 *

n
b%

Gal. Karola-Ludw.
Koszy cko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
S taats-E isenb .-G esell. 200 
Sfidbabn (L om bardy). 200 
Węg. gal. Łupkowska 200  „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
Roden-Credit Allg. złotem pł. 

%  „ „ papier. 50 lat
S%  Prem. Boden-Credit Allg. . .
S%  Zakł. kredyt. - 36 ,

Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
f t*  ” n n n * 
4 *  „ 56-letn.
4 *  » ,  .  „ 41 „
4V z * 8 ,  - « 52 „
4 ^ X  unl. Banku kraj. . 51V2 lat 
6 *  » ,  hipot. B prem.
5 *  n „ „  ̂ „ 40 lat
4YjJ|( Bank austr.-węgiersk. w. a. 
i:%  Bank austr.-w ęgiersk. u . a.
4%  Węg. Banku hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Ces. F  iid.-Półn. 1887 srebr. . 4%  
Gai Kar.-Lud. 1881 300 złr. -w

1890 30C „ 4%
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5 *

plącą 
20b ”60
17) —

żądają 
§09 — 
173 —

230 60  231 50 
!Q() -  201 — 
216 50,247 —
133 2«
196 76
197 —

113
100
108 

II100
l| 97

" 95 
95 

100
98 

108 
101 
101
99 

1 10

101
99
95
95

133 76 
197 — 
197 50

114
101 50 
109 — 
10 i 70 
98 — 

lOO oO

100 51 
99 -

109 -
101 50 
101 80 
109 10 
111  —

102 20 
100 — 
96 — 
95 50

Lwow. Czern. opodat. 300 złr.
n nieopd- „ ,

Siedmiogrodz. I . . 200 „ 
Staatseisenbahu. . • 500 
Siidbahn (L om bardy). bóO fr.

złot. 200 złr. 
Węg. gal. Łupków. • 200 „

„ „ ,  I I  Em. 200 „
,  Nordost. . . . 300 „
„ * złotem  200 „

Losy.
5%  Donau Reg. z r. 1870 złr. 
Premjowe W iedeńskie • • „

,  W ęgierskie • . »
ft Tureckie . • • fr.

Budowy baz/l. Buda-Peszc złr.
K re d y to w e ............................ ......
lusbruku......................... ....
K r a k o  ....................................... *

Diner (m iasta Budy) . • „
Czerw. Krzyża, austrjackie „

,  ft węgierskie „
Rudolfa...........................   • • n
Salzburskie ................................. *
St. G e n o is ............................ ......
Stanisławowskie . • • «

Waluty.
Dukaty ważne . 
20-frankówki .

plącą żądają
4% »3 — 83 80

n 90 76 91 75
b % — — — —

— — — —
150 50 — —

b% 117 50 — —
100 50 101 50
100 70 101 50

•1 100 25 101 25
a 114 76 115 70

100 121 122
100 146 25 146 75
100 13fi 25 135 7?
400 36 70 37 20

fi 6 75 7 25
100 180 6 182 —
20 21 — 24 —
20 — — 83 50
40 55 — 56 —
10 18 80 19 10

5 12 60 13 —
10 19 — 19 50
20 25 — 26 —
42 63 25 64 —
20 27 50 28 50

5 42 5 44
. . 9 09 9 1

Im perjały ro s y js k ie .......................
Funty  szterhngi angielskie . .
M arki niemieckie za 100 m arek . 
Rnbel papierowy zs 100 rubli .

Lwów 8 stycznia.

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. . 
5%  Listy zast. Tow. kred. ziems. .
4yć » n n ft ft
4%  « „ „ „ 56-letn,
4 *  ,  , ft „ 4 l- l.tr .
4 *  » „ « „ 62-ietn.

Banku kraj galic. 51-letu, 
5%  Obligi kom. Banku kraj. ga1 
5 *  Obligi iudem. gal. 10°/0 podat. 
4%°/o Obligi nożyczki kraj n e j. .

F^cą

11 44
56 25 

132 76

W arszaw a 8 stycznia. 

5%  L isty zastawn® I ser.
* - « » y  r •

4°/„ L isty  likwidacyjne . . .
5c/» „ warszawskie 1 ser.

» ,  ł ' h i  i
IV

301 —

97 70 
94 80 
96 20 
99 76
98 50 

100 «0 
103 50
98

rub.kop.

jądąją

11 40
58 32 

133 25

rub.kop.

98 55 
97 30 
93 85 

100 — 
97 — 
96 25

Druh Wł. L. Anczyca i^Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


